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Wyłączne zastępstwo  
na zachodnią Euiopę.

M LUKES Następcy
WIEDEŃ I.-Ufollzeile 16 
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Cumf ator litewski.
K r a k ó w ,  5  k w i e t n i a .

K o n f e r e n c j a  k ró l e w ie c k a  nie rozcza­
r o w a ł a  nikogo ,  z tego pr os teg o  powodu,  
że nikt ,  o r i e n t u j ą c y  s ię w s y t u a c j i ,  n i ­
czego s ię po n ie j  nic  s p o d z ie w ał  więce j  
p o n a d czy sto  f o i m a l n e  i w igtooie. 
j e j  d e l a t o r j j n e  d e c y z je .  J u ż  ze z n a n y c h  
w s t ę p n y c h  not  prof .  W a l d e m a r a s a ,  k tó ­
r y  uh Avyn:iana z ga b in e te m  w a r s z a w ­
s k i m  poprzedz i ła  tę k o n fe ren c j ę ,  by ło 
jasne in ,  ze p ro f .  W a ł d e *n a ra s  dz ia ła  j e ­
żeli  n i c  w r ę c z  n a  u d a r e m n ie n ie  s t a r a ń  
e no rm a l iz a c ję  s tos unk ów po ls ko - l i t e w ­
skich ,  to w k a ż d y m  razie na  odroczenie 
teg o  a k l u  n a  czas m o ż l i w ie  odleg ły .

Go J o  w y n i k u  p r a c  t rzech  s p e c j a l ­
n y c h  ko oł j s y j ,  u s t a n o w i o n y c h  n a  k o n f e ­
r e n c j i  k r ó l e w ie c k i e j ,  także  n ie  na leży  
m ie ć  żądny cli z łudzeń.  I m  wi ęce j  bo­
w i e m  k o m i s y , (om sze rsza  pła-szczyzna 
tarc ia  i tein ł a t w i e j s z e  h a m o w a n i e  c a ­
łe j  s p r a w y  s to s ow n ie  do życ ze ni a  j e ­
d n e j  ze s tron .  T a k  w i ę c  ko n fe r e n c j a  
k r ó l e w i e c k a  pouoza, że n a le ż y  s ię p r z y ­
g o t o w a ć  n a  bardzo pow olny rozw ój 
s p r a w y  i  na  p o s t ę p y  w  n a j l e p s z y m  ra ­
zie tylko mi l imal i i c ,  o i le o cz y w iś c ie  nie 
zajda. j a k i e ś  okoliczności ,  k tó reb y  znie­
w o l i ł y  p ro f .  "W al de ma ra sa  do z m ia n y  
w y b r a n e j  przezeń  t a k t y k i .

M im o  tafc m a ł y c h  re z u l t a t ó w  konfe-  
re ne j '  ki  ó] owi  reki  ej  b y ło b y  b łędem 
tw . e r d z ić ,  żc nie d a l a . o n a  wo g ó le  ża ­
d n y c h.  P r z e c i w n i e ,  r e z u l t a t y  te są  i to 
w  d w o j a k i e m  znaczeniu  —  po p i e rw s z o  
miAMązane ro k ow an ia  będą prow adzo­
ne d alej, po wt ó re ,  w i a d o m o  j u ż  teraz ,  
j a k  w yg ląd a p a rtn e r  i jak i ima s fyl  g ry . 
W  dyplomac- j : podo bn ie  j a k  n a  w o jn ie  
b a r d z o  w a ż n ą  rzeczą  je s t  n a w i ą z a n i e  
k o n t a k t u  z n ie p r z y ja c i e l e m  i s t w i e r d z a ­
li le, gdz ie  on jest  w  j a k i e j  s i l e i  u g r u ­
po w a n iu .  Otóż w  K r ó l e w c u  ko n ta kt  ta ­
lki został  n a w i ą z a n y  z t y m  w y n ik ie m ,  
że f i g u r a  l i l e w s k ie g o  pa r tn er a  i j e go  
m e lo d y  r y s u j ą  się j u ż  ter az  z c a ł k o w i ­
tą  p l a s t y k a  i nie p o z o s t a w i a j ą  po la  dla 
ż a d n y e h  w ą t p l iw o ś c i .

P r o f .  AYa ldemaras  b y l  dość u p r z e j ­
m y m ,  a b y  to ust a len ie  j e g o  c h a ra k t e ru  
ja k o  p a r t n e r a  jesz cz e  zn akomic ie  u ła t ­
w i ć .  B y l  m ia n ow ic ie  t a k  u p r z e j m y m ,  że

|spec ja lne mu  ko respond entowi  „I I .  K u -  
i.jera C od z ie n n e go "  udziel i ł  Obszernego 
w y w i a d u ,  k t ó r y ’ o ile . .ods łania w  nim 
cz łowieka  zacnego  i korego do po gw ar -  
ki ,  o ty le  nic u m a cn ia  je g o  opin j i  jako 
d y p l o m a t y  nie ly lko  w y s o k i e j ,  leez j a ­
k ie j ko lw ie k  szkole.  P i z y  ea le j  ms tru k  
t y w n e j  w a r l o ś c i .  j a k ą  ten w y w i a d  mo­
że mieć,  nie ty lk o  dla po lsk ie j  lecz dla 
ca łe j  w ogóle opin j i  e u r o p e j - k i e j ,  o ile 
ta w i e l k a  pani  zechce k ie d y k o lw ie k  b l i ­
żej interesować ,  się tern tak bardzo dla 
niej  b ip e r b o r e j s k ie m  zag ad nie nie m,  wy 
wind ten j a k o  a kt  dyploma tyezoA g r z e ­
szy  d w o j a k o :  nadm iarem  i m ecelowo-
ścią .

C z y t a j ą c  ten wwwind,  w h l z im y  przed 
sobą  zdolnego i energ ic zne go  ś rednich  
lat  pr o f es o ra ,  l i ieWolnego od pe w n e g o  
prowi inejunal izmu w for ma ch  i sposobie 
b yc ia ,  a le ty lko  z t ru dnośc ią ,  a b s o r b u ­
j ą c ą  cala dobra  w le j  mierze  wolę,  do­
s t r z e g a m y  w  n im dy p l o m a tę .  Pochodz/i 
to przodow szyrstkiem s tąd ,  że pro f .  Wnl-  
d e in a ra s  pov  ledzia l  w p r a w d z i e  mało  
a le  j a k o  d y p l o m a t a  nie mnie j  o wiele za 
dużo.  Ozydając lo j e g o  , , o x ie m p o r a i e“ , 
h udno oprzeć się potrzebie  pytania , ,  po­
co a\ l a ś c iw ie  - on to w sz y s tk o  mówi ł? . . .  
P oco  mu było s t wi e rd z en ie  o szybszy m 
proc entowo ro z w o ju  L i t w y '  niż Po lsk i ,  
poeo h ipoteza o wyższośc i  k u l tu ry  wio 
śe ianina  l i t e w s ki e g o  nad  no lsk im i q»Tv 
sze reg  in n y ch  tw i e r d z e ń  teoretycznie  
bezw arln. śeiowyeh,  bo niczem me pop ur -  
tych ,  a no l i tycznie  b łędn yc h  bo bezcelo­
w y c h ,  do n iczego  nic potrzebnych i nie 
p r o w a d z ą c y c h .

A l e  po trz eba  w y z n a ć ,  że dla pr z y -  
szłości  d a l s zy ch  ro k o w a ń  polsk ich  z 
pr of .  Wak lem mr asc m b y ł o b y  gorzej ,  
g d y b y  w  ty m  n i e b y w a l e  obszernymi in- 
t o r w o w i e  b y ł  się on okaz a ł  . jako d y p l o ­
ma ta  lep ie j  opnnowmny i b ar d z ie j  w7' a r ­
kami sw e go  kunsztu  wta jemniczony ' .  —  
W ł a ś n i e  bo wie m le  b łę d y  tak  nam bl i ­
sk ie  i znane —  ta g a d a t l i w o ś ć  i ta skłon­
ność do wymowna da n i a dz iesięciu  s łów 
tam,  g d z i e b y  eałkowie-ie w y s t a r e ż a l o  
milezeuh ' ,  p r z y b l i ż a j ą  nam pos tać  W a l-  
d e m a i a s a ,  c z y n ią c  zeń dla nas  dobrego 
z na j om eg o,  j  ih ko łw ie k  tak mewTiel-u z

nas' wi dz ia ło  go k i e d y k o l w i e k  własne- 
mi ocz yma.  W s z a k ż e  to t y p o w y  inte l i ­
g e n t —  g a tu n ek  na  wschód od poł udnika  
kat owi ck i eg o  bardzo  rozmnożony,  k tó ry  
nagle,  z poniedz iałku  na  wt ore k ,  w y ­
t wo rz y ł  w sobie a m b ic ję  ro luenia  w i e l ­
kiej  po l i ty k i .  T o  zaś nie je :  t wc a le  ta- 
k iets iraszi ie ,  przy n a j m n i e j  dla nas,  k tó­
rzy do gab in ku  różnych  T a l l e y r a n d ó w  
z Ko py ozy m iec  m ie l i śm y  czas j u ż  prz v-  
\y\ tonąć, a n a w e t  wc a le  przy jemnie  zżyć  
się z n :mi. B o  to w gruncie rzeczy  
w sz yst ko  ludz ie  poczciwi  i j a k  się to 
mó wi  —  z kościami  zacni.. .  J e d n ą  ty lko  
m a j a  z w y k l e  wadę —  oto za żad ną  cenę 
nie chcą d ostrzec szn u rk a, na którym  
są uczepieni i k tórym  są ciągnieni w 
ró ,vne stro n y . Co gorsz a  ob raż a j ą .  Się 
śn/.t r te ln ie  na  każdego,  kto ma n ie­
zręczność zrobieni** o tak im  sznurku 
choćby  n a j d e l i k a t n i e j s z e j  wz mi an ki .

' aóż co do prof .  W a l d e m a r a s a  zacho­
dź ton w ła ś n ie  szkopuł ,  że ręce, k tóre 
t rzymają,  dr ug i  koniec j e g o  sznurka ,  
w y d a j ą  się być. o wie le s i ln ie j sz e  i 
w p r a w n i c j s z e .  G d z ie k o lw ie k  te ręce są, 
na w >ebo-(Izie, czy  na zachodzie,  są  . to 
ręce... w y s o k o  p ro f es jo n a ln e ,  Avpraavne, 
r u t y n o w a n e ,  w swoiel i  ruchach  pre cy-  
zy ;,i ie i na / 'unio  obliczone,  ia.k ręce z a ­
w o d o w y c h  fochtmiśtrzówg wobec  któ­
rych dydetanci  m a j ą  tern mnie j  szans  
o s t a m a  się, i m , s i l n ie j s z y  o ż y w k i  ich 
temperament . . .

I fu w la śnię tkw i najw iększc niebez­
pieczeństw o dla norm alnego w jak ie jś
p r•».>■ s t d u M  i  i ł i o ż w f l i a  s i ę  p o l s k o - l i b - w -
sk ich  stosunków . Z ca łe j  b o w ie m  t a k t y ­
ki pirbf. W a l d e m a r a s a ,  p rz e d e A A 's z y s t  
kiem z je g o  w i e l k ie g o  m f e r w i e w u  w i d a ć  
w y ra ź n ie ,  że p r z e d s t a w ia  on t y p  pol i ­
t y k a  proAcinc jonalncgo,  k t ó r y  w t e d y
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właśnie  j e s t  n a j m o c n ie j  p r z e k o n a n y  o 
swoje j  Avysokicj  sztuce i s w o j e j  calko- 
wiie.i nieza leżności ,  kfro.y, ó w  n ieszczęs­
ny  sznu re k  je s t  poc iąg any . . .  ń a j m o c -  
n k  j .

T o  też już  teraz  w i d a ć  ja sn o ,  że nie- 
l iezpicezeństAva dla s p r a w y  noraial iza-  
e j - s t o s u n k Ó A V  po lsko- l i te wskich  gr o żą  
nie ty le  od strony'  s am eg o  pro f ,  W a l d c -  
n iarasa ,  ile od ty ch  w ła ś n ie  s fe nu rk ów g 
av; k tó rą ko lw ie k  b ie g n ą  one st ronę.  Co 
n a jm n ie j  wi e l k ie j  c ierp i ,w nś c i  będzie 
potrzeba ,  a b y  prof .  W a h l o m n ra s  w y ­
zby ł  się n ad mi ar u  tego sam opoczuc ia  o 
ty le ,  ż by  skal się zd olnym \A’ idzieć rze­
czy  dokoła  s iebie w ich r z ec zy w is t y c h  
w y m i a r a u b  wdaśe iwcm usta.3 uato\ ' . a -  
111 u. . ‘>v

M ip j n i y  na dz ie ję .  żc ' c lymlomacja  Dol­
ska,  jak d o l ą d  tak i w prz ysz łośc i  tę 
t r u d n ą  sztukę c ie rp l iw ośc i  w dosta tec z­
n y m  stopniu  w y k a ż e .

-o§o-
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(Tclegrtim idasny  
Rvga 5 kw 'dnia. Po przyjeździe do Kowna 

Wa-ldemarus udziulit dzion.riikarzom litewskim 
wywiadu, w klórynj oświadczył, iż obrady w 
Królewcu nie były kanierencją, lecz zebra 
aiem o charakterze organizacyjnym.

W aldcmaras określił sprawę ruchu lokalne­
go, jako bardzo ważne zagadnienie Donio­
słość tej spra.Avy potwierdza [akt, iż Polska 
Avydala  d o t y c h c z a s  60 Lys. przepustek granicz­
nych, L itw 'a  zaś -10 ty s ię c y .

N. Reformy").
W Królewcu —  oś\A'iadczył Waldemnras —  

nie p r z y j ę l i ś m y  a n i  jed n eg o  p u n k tu ,  k t ó r y b y  
stal w  s p r z e c z n o ś c i  z n a s z e m  slanoA\iskle'm w 
s p - a w i e  W i l n a .  Stano-wiśko Litwy z punkiu 
w i d z e n i a  traktatu suwalskiego jest biegunoAeo  
r ó ż n e  od  s t a n o w i s k a  Polski.

Waldemaras zaznaczył dalej że wybrane 
w Królewcu kom.sje będą prowadziły swe 
prace, a jeśii zajdzie potrzeba, to zbierze się 
także plenarne zebranie delegacyj-

EWA LUSKINA.

KCBIETA Ml GŁOWY
(Dokończenie!

Strach przed tyranem, aa- którego pod jej 
Awphłwein przeobraził się Nicomedes —  skłon,ł 
możnych do płaszczenia się w' pochlebstwacli, 
posuniętych aż do bezbożności. Fonieważ król 
korzA ł się przed kochanką jak przed boginią) 
AYzniesiono je j ołtarz pod imieniem: „Yenus- 
l,am ia“Az ofiaram i i libacjam i —  utwucrdzając 
władcę w jego szaleństwie.

Ale przeciw tej profanacji zaprotestn,wa]y 
kobiety, poprzysięgając-zemslę znienawidzonej 
ryw alce.

linia pewnego, pod zachód, gdy Lamjn uda­
ła  się do świątyni, by osobiście przyjmować 
okładane jej hołdy —  zbuntowmne kobiety rzu­
ciły  się na nią, ja-k rozjuszone wilczyce —  
i zakluly zlolemi iglicami, jakie nosiły we 
Av]osach. Potem wywlokły ciało — i ofiarnym 
nożerti —  ucięły je j głowę!

Król Nicomedes siedział na spiżowym tro­
nie, ] 0'krytyni skórą lwią,,, w chłodnej głębi 
swego pałacu, oczekując powrotu kochan-ki — 
L'dy tłum kobiet, podobnych rozwr^deklonym 
hye-nom, wdarł się do wnętrza, obalając stra­
że, niezdolne staAYić im oporu.

Zdumiony —  pow-staAyał z siedziska... gdy 
7 pośród lej w yjącej ciżby — wTyleciala w po- 
av i girze k rwa aa- a elo-wa i zakreśliwszy łuk w 
powietrzu — piulla nm pod stopy.

Przypadł ku niej z jęfcem i ujął av obie 
dłonie, AYjjalrując się av tę siną maskę, tak

podobną teraz do tej, którą ujrzał, wydobytą 
z szorstkiego wm-rka, tam —  w woniejących 
og.rodabh nad morzem..

Kiedy ocknął się po niewiadomym czasie —  
i podniósł,,z trudem —  był sam.

OdAYrócił s ię . . .  N a  o -p u s z c z o n y m  t r o n ie ,  av 
z i m n y m ,  m e t a l i c z n y m  b l a s k u  k s i ę ż y c a  —  s i e ­
d z i a ł  s k r w a w i o n y  k a d ł u b  , k o b ;c c y .

Podniósł zwmina rękę do czoła, sperlonego 
zimnym potem —  i cofał się wstecz, —  szep­
cąc .obłędnie:

—  Kobieta bez głowy 1 Kobieta bez głowy!...*•

N a tern urywał się rękopis.
Profesor skoiiczył odczytywanie, poczem 

bardzo starannie obejrzał raz jeszcze, ze 
wszystkich stron manuskrypt. Następnie wy­
ją ł  i,ii,pę z szufiidy i badał pismo. Odłożył ją- 
Chwilę siedział nieruchomo, nam yślał .się nad 
czernś. Twarz n/iał wypogodzoną i spokojną.

Wyprostował się, uśm iechnął, przysunął 
sobie papier listow^r —  im a  arkusiku nakre­
ślił u góry energiczńem pismem:

•„Apage SatanasT1
Potem pisał dalej:- 

..Kochany Axelu!
Nie domyślasz się nawet,.jaką wTyrzą,dziJdś mi 

przysługę,przpsyiając ów nieoceniony zabytek. 
Hozpróśz\ł oh bez ś'adu pewne urojena, ja ­
kie prześladowały innie od jakiegoś czasu na 
tomąi Afrodyty z Knidos. To naprawdę zdu- 
miewmiąca historjal Pozwml sobie tylko zwró­
cić uwagę, że na drugi, raz, o ilc: ' wpadhte 
Ci do głowy pomysł zmistyfikowiania Twrngo 
starego profesora —  trżeba się do tego zabrać 
umiejętniej. To mi .się stan-owczo należy!

I
Gdyby nie to, że czytałem to w nocy, był­
bym odrazu zauwmżył, że na tym wywabio­
nym z pierwotnego tekstu palimpseśeie, uży­
to tuszu, całkiem nowożytnego Acyrobu. Ale 
i bez tych m ater,alnych dowodów, styl i o- 
snowa tej niesłychanej bujdy Avystarezyły, 
aby odgadnąć tutaj szelmowski koncept! —  
W art jesteś, mój chłopcze, aby dobrze natrzeć 
Ci uszu! Ale skąd wziąłeś tę sensacyjną bom­
bę? Przecież to w'prost —  seenarjusz do kina!

Odsyłam Ci Twrój „c.cnny manuskrypt", 
klóry ma stanowić zakład Twej, jeszcze cen­
niejszej osoby. V, łaściwnb* powTimenem wy­
rzec się Ciebie, gdyż chciałeś Twego starego 
profesora wystrychnąć na dudka, —  lecz —  
powtarzam —  rzecz w'ypadła w takiej 
chw ili, że ta parodja —  od której o lepszą 
trudno! —  znakomicie zrobiła mi na nerwy. 
Klin klincm l Ale wybacz, że tego już nie bę­
dę Ci bliżej tłómaczyl. ^Natomiast z Twej 
strony żądam i oczekuje wyjaśnienia, co to 
nareszcie wnszystko znaczy? —  Prof. B .‘ .

Profesor zapakował starannie manuskrypt 
AYraz z listem, za-tarł ręce, bardzo z czegoś 
zadowolony —  poczem niezwłocznie położył 
się do łóżka. Spał znakomicie.

W kilka dni później nadszedł list skru­
szonego A-Yola;
i .„Mistrzu! —  Przebaczenia! Laski! Jestem  

ostatnim niegodziwcem! Ale to wcale nio 
lekkomyślny żart był pobudką mego kroku 
Wchodzi tu w grę rzecz bardzo ■ poważna 
Jestem  zakochany! To b\ł fatalizm. W po­
ciągu, do którego wsiadłem w Wiedniu, 
tkałem najbardziej urocze stworzenie pod 
słońcem. Młodziutką Greczynkę, AYracającą z 
pensjonatu do rodzinnego domu. Okazało się,

że me jest wcale nowożytnym typem. Za­
miast sportowców i apaszów, uwielbia ona —■ 
poetów i pisarzy. W'obec tego przedstawiłem 
się jako zn-ajiy literat:- Przy- rozstaniu, odwa­
żyłem się na prośbę, by zezwoWa korespon­
dować ze sobą. Zgodziła się... moja najsłod­
sza!... lecz zażądała, bym przesiał jej cos z 
mych najświeższ\eli, drukowanych prac Da­
n ie la !  Tylko tyle. Przyrzekłem Stało sięl 
Rozstał śmy się w Korfu. Po szczęśhwem u'c,- 
kowa.niu się av Monasterze, na świętej górze 
Athos, z rozpaczy popełniłem —  „lo". Ale 
wstydziłem się tak bardzo! \ zresztą — jakim 
cudem ma —  się „to“ dostać do druku? Wtedy 
wpadło m, na myśl uzyskać podstępem Twą 
ocenę, Drogi Mistrzu! 0  stare pergaminy n:e 
było t.u trud.no... Niesfety, krytyka wypadłą 
druzgocąco! Ale pow adasz, drogi Profesorze, 
że ta awantura nadaje się do kina? Przecież 
io najwyższa am bicja współczesnych pisarzy! 
Jestem  peAvien, że lo by dopiero zaimponowało 
mojej dziewczymie! W każdym rażie, spróbuję 
'jej to przesłać. Scenarjuszv przecież się nip 
drukuje... Dz'ęki, Profesorze! Jesteś nieocenio­
nym —  jak zaAvsze!

Wdzięczny i skruszony Axel‘‘.

Na lo otrzymał odwrotną odpowiedź:
„A)oj Chłopcze! Widzę, że dla wiedz1' ści­

słej jesteś stracony Literatura demoralizuje. 
Życzę Ci pov.odzema w nowym zawodzie. V 
jeżeli maąz ochoto i odwagę odczytać ów ulwór 
Twej ukochane] i zyszkasz jej uznanie, —  -av 
takim razie nie omieszkaj zadedykować jej go 
odrazu —  jako niewątpliwej: „Kobiecie bez
głowy"-

Twój stary profesor B .‘‘.

/
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Waldornaras zakończył swoi wywiad o- 
ś\via(Vzeniem, że rokrwa.nia królewieckie sta­
nowią bądź co bądź krok naprrćd, chociażby 
dlatego, 2e delegacja polska nie nazywa już 
lk iji dem arkacyjnej granicą, ale „granicą ce l­
n ą".

iiSwa liczst s?ę z ®imnlm 
grasicy possać).

iZ Rygi donoszą:
WedJe inform acyj z Kowna, z polecenia 

. Władz ministerialnych kowieński urząd ko­
m unikacji wodnej przystąpił do prac wstęp­
nych nad regulacją rzeki Wilji od granicy pol­
skiej aż do Kcwna. M. in. zaraz po świętach 
podjęte zostaną prace nad oczyszczeniem ło­
żyska rzeki z wielkich głazów, które mogą ta­
mować przewidywany spław drzewa polskiego 
transportowanego do Kłajpedy.

Niezależnie od tego specjalna komisja ma 
się udać na pogranicze, dla wynalezienia 
m iejsca pod, budowę nad W ilją tuż przy grani­
cy  polskiej gmachu, przeznaczonego na urząd 
celny.

Jak  z tego widać, niezależnie od trudności, 
jakie Litw a stawiała naszej delegacji w dąże 
niu do norm alizacji wzajemnych stosunków, 
Litw a liczy się poważnie, że wcześniej czy 
później do otwarcia granicy dojść musi.

Dezorientacja prasy sowieckiej.
Mcskwa, 5 kwietnia (PAT). Prasa sowiecka 

nie wierzyła początkowo w możliwość jakie­
gokolwiek porozumienia między Polską a Li­
twą w rokowaniach królewieckich. W tym
duchu były redagowane wszystkie sprawo­
zdania, nadsyłane do Moskwy na wstępie o- 
hrad. Niedojście do porozumienia miało na­
stąpić z winy Po!ski(?), którą szowinizm i 
militaryzm popychają rzekomo do agresywnej 
polityki względem Litwy. Pozatem publicyści 
rosyjscy przewidywali inne jeszcze przeszko­
dy. mianowicie w tern, że W aldemaras jest 
nieprzejednany, musi bowiem liczyć się z o- 
pczycją w własnym kraju, powtóre zaś Litwa 
ma po swej stronie Niemcy dotknięte rozpo­
rządzeniem dotyczącem pasa granicznego.

Po tych horoskopach zaczęły jednak z Kró­
lewca nadchodzić wiadomości wręcz odwrot­
ne. Donosiły one, że projekty polskie odzna­
czają się wyjątkowem umiarkowaniem, że mi­
nister Zaleski proponuje Litwie pakt o nie­
agresji, że strona litewska idzie na ustępstwa, 
w reszcie, że został naw iązany i ustalony sta­
ły bezpośredni kontakt, oraz, że ostatnia ple­
narne posiedzenie odbyło się w przyjaznej a t­
mosferze. Wszystko to zdezorientowało prasę 
sowiecką, która podała wynik konferencji bez 
komentarzy.

Rewizyta Efiarsz. Piłsudskiego
u marsz. Daszyńskiego.

Marszałek weźmie udział w obradach komisji budżetowej.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Sejmu,W arszaw a, 5 kwietnia. W czoraj o godz. 
12.30 złożył Marszałek Piłsudski rewizytę 
marszałkowi Sejmu p. Daszyńskiemu, która 
trwała do godiz. 2-g.iej. .Marszałek w towarzy­
stwie adiutanta majora Zembrzyckiego przy­
był do gmachu sejmowego, gdzie u wejścia zo­
stał powitany przez dyrektora biura sejmowe­
go p. PomykaJskrego oraz sckrelarza osobiste­
go mar&zalka Sejmu p. Dwernickiego. W cza­
sie rozmowy Mairsz. Piłsudski wyraził życze­
nie, ażeby mógł w dniu 19 hm. zjawić się na 
komisji budżetowej dla wzięcia udizialu w o- 
bradaeh nad budżetem M. S- Wojsk.

Marsz. Daszyński wyraził nadzieję, że Sej­
mowi uda się przepracować budżet mniej wię­
cej do polewy czerwca, aby Senat miał dość 
czasu do zajęcia się ze swej strony budżetem, 
pcczem o ilsby nie zaszły nieprzewidziane

Aresztowanie członków
Centralnego Kom itetu Komunistytznegc

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 5 kwietnia. Policja polityczna 

aresztowała w Łodzi dwóch członków^ Central, 
■w - Komitetu Komunistycznej Partji Polski,
mianowicie Stanisław a Kępińskiego i Alek­
sandra Fornalskiego, studentów filozofii z W ar 
szawy. Przy aresztowanych znaleziono bi­
bułę komunistyczną i kompromitujące doku­
menty.

Mamfas!a?ja prs^Jnźni 
włosko-greckiej.

Rzym, 5 kwietnia (PAT-Rad-jo). Grecki mi­
nister spraw zagranicznych Michałakopulou

udzililu w rozprawach nad budżetem ministerslwa 
spraw wojskowych omówił wyczerpująco z pos 
Hyrką.

 o----

I n .  Zaleski wyjeżdża w piątek do Rzymu.
(Telefonem  od naszego korespondenta). 

W arszaw a, 5  k w i e t n i a  Dnia 6-go kwietnia
o godz. 14.25 wyjeżdża cxprcsem rzymskim 
minister spraw zagranicznych p. August Za­
leski wraz z małżonką, ppłk. sztabu general­
nego Beskiem, szefem gabinetu ministra spraw 
wojskowych i radcą Szumi akowskim, szefem 
sekretariatu ministerstwa spraw zagranicz­
nych.    ____

Mim. Zaleski przyjęty będzie na dłuższej kon 
ferencji przez prezesa rady ministrów i mi­
nistra spraw zagranicznych MussoMniego, z 
którym wiążą go serdeczne stcsnnki z czasów 
pobytu w Rzymie, jako poseł przy Kwiirynnłc.

■BsS&Sa EEB€3
W arszaw a, 5 kwietnia (AW). Mający jutro

nastąpić wyjazd ministra spraw zagranicznych 
p. Zaleskiego do Rzymu wywołał zaintereso­
wanie tutejszych kół politycznych, przypisu­
jących podróży ministra Zaleskiego duże zna­
czenie.

Zadaniem min iskra Zaleskiego ma być prze­
prowadzenie rozmów z Mnssolinim na zasad­
nicze tematy polityczne, oraz ewentualne 
przygotowanie gruntu do szerokiego porozu­
mienia politycznego, obejmującego prócz 
Włoch i Po’ski Francję. Rnmuuje i Belgję.

-Minister Zaleski poruszy także zapewne 
oprawę obecnego stanu stosunków polsko-li- 
tewckioh, w zakresie których stanowisko rzą­
du włoskiego byłoby zbliżone do stanowiska 
rządu polskiego.

-050--

Wa Litwie powstaje 
wielka partja katolicka.

Berlin, 5 kwietnia (Pat-Radjo). „Berliner 
TageblalL" donosi z Kowna, że przed kilku 
dniami odbyła się u prezydenta republiki kon­
ferencja biskupów litewskich, w której wziął 
również udział W aidemaras i kilku człon­
ków gabinetu.

Konferencja była poświęcona omówieniu 
sprawy przeprowadzenia w praktyce postano­
wień konkordatu.

Rozatem na konferencji tej miano również 
rozważać sprawę założenia nowej wielkiej par­
tji katolickiej na Litwie, w skład której mia­
łaby wejść istniejąca już partja katolicka Uki- 
ni:nka Ja.nga oraz partja chrzcścijańsko-demo- 
kratyczna. Niespodziewane uwolnienie obu a- 
rosztowanych dotychczas przywódców partji 
katolickiej Ukininga Janga oraz powrót z za­
granicy przywódcy partji chrzuseijańsko-de- 
mokratycznej dra Bistrasa ma pozostawać w 
związku ze sprawą założenia tej nowej wiel­
kiej partji katolickiej na Litwie.

Rzym, 5 kwietnia (PĄT-Rndjo). Największe 
pisma włoskie „Gorriere della Sera", „Slam - 
pa‘‘ i „Matmo" powtarzają świetny artykuł 
Gajdy z „Giormale d‘Itatia‘‘ o ciężkiem poło­
żeniu mniejszości polskiej w Niemczech. Arty­
kuł ten oparty na danych, zaczerpniętych z 
przebiegu posiedzenia parlamentu, poruszył 
głęboko opinję publiczną Włoch i zaintereso­
wał niezwykle całą  poważną prasę włoską.

Program  prac Sejmu.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 5 kwietnia. Z kół zbliżonych do 

rządu słychać, że po załatwianiu budżetu na 
rok 1928-29 rząd przedstawi sejmowi projekt 
ustawy, dotyczący pragmatyki służbowej n- 
rzędników państwowych oraz oficerów. Z ko­
lei zajmie się sejm sprawami samorządowemi, 
szczególnie ustrojem gmin wiejskich i miej­
skich. Sprawa zmiany konstytucji w kierun­
ku wzm ocnienia władzy wykonawczej oraz 
inne reformy weszłyby pod obrady sejmu i 
senatu dopiero na sesji jesiennej.

W znowienee obrad  kom isji
dla sprav; m niejszości.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 5 kwietnia Po blisko trzeeh- 

mies-ięcznej przerwie, pod koniec miesiąca 
kwietnia wznowione zostaną obrady komisji 
dla spraw mniejszości i województw wschod­
nich przy prezydium Rady ministrów.

K a r c z . P H S H i  a a iie d zi M e s
M a ł o p o l s k ą .

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 5 kwietnia. Delegacja 6 p. strzel, 

podhalańskich w Drohobyczu z dowódcą swo­
im ppłk. Ruszrzyńskim na czole, przyjęta zo­
stała przez p. Prezydenta Rzpiitej, oraz Marsz.
Piłsudskiego i zaprosiła zarówno p. Prezyden­
ta, jak i p. Marszalka na uroczystość poświę­
cenia sztandaru pułkowego w dniu 6-go maja.

Marsz. FiJsnński w rozmowie z prezesem ko­

mitetu obchodu uroczystości Stanisław em  Po- 
rębalskim zaznaczył, że o ile nic uda mu się 
przybyć na 6-go maja do Drohobycza, to w 
każdym razie odwiedzi w najbliższym czasie 
Małopolskę.

P . Wysocki kandydatem na wiceministra 
spraw zagranicznych.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 5 kwietnia. Dowiadujemy sio, 

że na stanowisko podsekretarza stanu w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych przewidzia­
ny jest nasz poseł w Sztokholmie Wysocki.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 5 kwietnia Ministerstwo rolnic­

twa przystąpiło na terenie ca łe j Polski do two 
rzani-a izb-rolniczych, wzorowanych na k ijach  
w b. dzielnicy pruskiej. Izby rolnicze zorga­
nizowane będą w ten sposób, że.struktura każ 
dej izby będzie mogła być dostosowana do 
warunków w poszczególnych 'województwach.

Z u p e l R i i  z a n i f t  w p S u w ó w  Z . I . .  W. 

w  w o i c w G d z f w i c  ł d d z K t e m .
(Telcfonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 5 kwietnia. Na terenie woje­

wództwa łódzkiego szerzy się w dalszymi ciągu 
terment w Z. L . N.

Po wystąpieniu szeregu działaczy z tego 
slronietwa, jak adw- Kowalewskiego i innych, 
występuje obecnie z szeregów N. D. wielu 
członków tak w Łcdzi, jak i w iunych miej­
scowościach województwa łódzkiego.

Wszelkie zebrania Z. L. N. są. tak .jałow e", 
że przychodzi na nie zaledwie znikoma ilość 
słuchaczy, którzy już na następne posiedze­
nia wcale nie przychodzą. Szereg zebrań, ja ­
k i miał się odbyć po wyborach sejmowych, 
nie doszedł do, skutku z powodu braku słu­
chaczy.

Polska przyjm uje propozycją arbltrości 
ze Stanami Zjertnoczonemi.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 5 kwietnia. Jak słychać z mia­

rodajnego źródła, rząd polski przyjmie propo­
zycję amerykańską co do traktatu arbitra- 
żowo-konsyłjacyjnego między Polską a Sta­
nami ZjeduGczcnemi. Odpowiedź rządu pol­
skiego na propozycję am erykańską nastąpi je ­
szcze w bieżącym miesiącu.

zdarzenia, wymagające posiedzeń 
mógłby Sejm rozpocząć ferje letnie.

Prezes t e i s i i  e ra e to w e i d . Bursa 
u M a rs z. Fiisudsiiiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, i  kwietnia. W dniu wczorajszym 

p. premier Marszałek Piłsudski przyjął przewodni­
czącego sejmowej komisji budżetowej p. W łady­
sława Byrka z którym omówił sprawy budżetowe, I
rozważane obecnie w komisji. przcjczdzając przez Rzym w drodze powrotnej

Jak wiadomo. Marszalek Piłsudski weźmie u d z i a ł  do Ston, złozył Mnssoliniemu wizytę. W dłu-
w obradach komisji budżetowej i sprawę swego ] 19e'i i serdecznej rozmowie onaj mężowie sta-

1 nu stwierdzili raz jeszcze przyjazne stosunki 
istniejące między Włochami a Grecją. Musso- 
■liiui podejmował MichaJakopulo-sa obiadem, 
który odbył się w ści-słem gronie-

Sowiety zaprzeczają pogłosce 
c zamachu, na Trockiego.

(Telegram iskrowy „N. Reformy").
Moskwa, 5 kwietnia. Urzędowo zaprzecza­

ją pogłoskom o zamachu na Trockiego.

Sprawa komercjalizacji
długu niem ieckiego.

Paryż, 5 kwietnia (Pat-Radijo). „Petit Jour­
nal" donoszą o wczorajszej rozmowie Parkera 
Gilberta z Poincarem zaznacza, że kwest ja  
ewentualnej komercjalizacji długu niemiec­
kiego jest w ostatnich czasach obszernie ko­
mentowana.

Fismo wyraża pogląd, że rząd francuski nie 
będzie zaskoczony propozycjami, które mogą 
być wysunięte zarówno ze strony Berlina, jak 
i Waszyngtonu. Oczywiście w danym momen­
cie chodzi tylko o prace przygotowawcze i 
wywiady dyplomatyczne, gdyż żadne rozwią­
zanie sprawy nie może nastąpić przed prze­
prowadzeniem wyborów we Francji, w Niem 
czech i w Stanach Zjednoczonych.

Kwota imigraryina do Stanów Zjedn. 
niezmieniona.

(Telegram iskrov;y ,',N. Reformy").
Nowy Jork, 5 kwietnia. Prezydent Coolidge 

podpisał rozporządzenie, mocą którego dotych­
czasowa kwota imigracyjna zostaje niezmie­
niona na przeciąg jednego -roku, począwszy 
od dn. 1 lipca br.

g o r o & n  zfij& g l $20 PtongoIjJ.
Berlin, 5 kwietnia (Pat-Radjo). „Tcl. Union" 

donosi z Pekinu: Policji chińskiej udało się 
ostatnio wykryć miejsce pobytu znanego agi­
tatora sowieckiego Borodina, który po uciecz­
ce z Ilankau przez cały rok ukrywał się, nie 
biorąc udziału w życiu politycznem.

Borodin zdołał jednak zbiec do Mongolji, 
gdzie ma zająć się zorganizowaniem nowej ak­
c ji na rzecz sowietów. Władze chińskie are­
sztowały tylko dwóch towarzyszy Borodina.

f  w Niemczech
p®ra§!ft@ ©pluje itasji.

ja o nslsMej polityce 
zagranicznej.

F.zym, 5 kwietnia (PAT-Radjo). „Lavoro 
d‘ita lia ‘ ‘ „Popolo di Rom a" publikują artyku­
ły o polskidj polityce zagranicznej, podkreśla­
jąc je j aktywność na wschodzie i imleusyw- 

I ność w -czasach ostatnich. 1

Dr. Hermss pozostałe przewodniczącym
deSegsn niemieckiej do rokowań z  Polską

Berlin, 5 kwietnia (PAT). Według donie­
sień prasy lutejszoj, b. minister finansów i 
przewodniczący delegacji niemieckiej do ro­
kowań handlowych z Polską, dr. Hermes z po­
wodu wybrania go na stanowisko prezesa zje­
dnoczenia niemieckich związków chłopskich 
złożył gabinetowi Rzeszy swą dymisję ze sta­
nowiska przewodniczącego delegacji niemiec­
kiej do rokowań z Polską.

Gabinet Rzeszy jednak na wniosek mini­
stra Stresem,i,nna uchwalił dymisji tej nie przy 
jąć i.n ad al powierzyć ministrowi Hermesowi 
stanowisko przewodniczącego delegacji nie­
mieckiej do rokowań handlowych z Polską.

W fjsnieiiie  pesMstwa wtosMego
W arszaw a, 4 kwietnia. (PAT)  Poselstwo 

włoskie w W arszawie nadesłało nam następu­
jący komunikat: Wobec tego, że w ostatnich 
dniach ukazał się w niektórych pismach pol­
skich szereg wiadomości i pogłosek nieści­
słych. nawet alarm ujących, poselstwo włoskie 
stwierdza, że wiadomości te w zupełności są 
nieprawdziwe, co stwierdzają zarówno osta­
tnie oświadczenia szefa rządu, jak liczne świa­
dectwa podróżujących po W łoszech. Co do 
pogłosek o konflikcie między rządem włoskim 
a stolicą apostolską, to zanim nadejdą wiado­
mości oficjalne nałoży stwierdzić, że rząd fa­
szystowski stale wykazywał najwyższy sza­
cunek dla Kościoła.

Poznań protestuje demonstracyjnie 
przeciw działalności p. Calojidera.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Poznań, 5 kwietnia, Z inicjatywy Związku 

obrony Kresów zachodnich odbyły się tutaj 
liczne zebrania przedstawicieli organizacyj 
politycznych, społecznych i kulturalno-oświa­
towych w sprawie- ostatnich wypadków na 
Śląsku Opolskim oraz działalności p. Calon- 
dera.

Uchwalona rezolucja zwraca się ostro prze­
ciw polityce p. Calondera, zwłaszcza z powo­
du jogo wystąpienia przeciw śpiewaniu „Ro­
ty" w szkołach polskich i domaga się od rzą­
du polskiego, aby niezwłocznie wejrzał w sto­
sunki Górnego Śląska i poczynił kroki u Rady 
Ligi Narodów, colom usunięcia przeszkód w 
pacyfikacji tej dzielnicy.

u z i a J S  t iś ś e f i f t t o w s .
Kraków, 5 kwietnia.

AKCJE I DOLAR BEZ ZMIANY.
Dziś w prywatnych obrotach panował na 

rynku elektów do drwili rozpoczęcia oficjal­
nego zebrania prawie zupełny zastój z powo­
du świąt. Tedeincja utrzymana, obroty małe. 
Kursa kształtowały się następująco: Bank 
Polski 14-9— 150, Przemysłowy 105, Tohan 13, 
Zielenie weki 154— 15li, Żelazo 13.5, Górka 
97, Siersza Górn. 12.40, Lhybie 4.70— 4-80, 
Piasecki 15.90, Dołarówka 75.

•Na rynku walutowym sytuacja bez zmiany. 
Usposobienie spokojne, przy majem zaintere­
sowaniu i drobnych obrotach. W Krakowie 
dolar got. 8.90— 8 - 0 0 ,  czeki bank 8.89 3'4—
8.90 1;4, w Warszawie dolar 8.8934— 8.90, 
czoki 8.89 3'4— 8.90 U4, we Lwowie dolar
8.90 Ul—-8.90 3(4, czeki 8-90—8.9034, w Ka­
towicach dolar 8.0S— 8.9034, czeki 8.89 3tfr—
8.90 U4. Barak Polski bez zmiany. Dziś odbę­
dzie się optalinie przed świętami zebranie ofi­
cjalnej giełdy. Następnie we wtorek-

 o-----
Wiedeń, 5 kwietnia. Pod wpływem korzy­

stnych doniesień z giełd berbński-er i buda­
peszteńskiej, panowało na rynku ożywienie. 
Dokonywano licznych tranzaikcyj. Ruch był 
szczególnie żywy w papierach kolei państwo- 
wysh. Lepsze były Rirna i Wagner, słabsze 
Alpiny, Trifail. IV dalszym przebiegu rynek 
był spokojny, przyczem llim a i Sal go nieco 
zniżkowały.

Siersza Górnicza 9.75, Portlamd 61, Galicja 
6G, Schodnica 8.25, Nafta 30, Alpiny 41.1, 
Gal. Bank Hipoteczny 71.5, Kanio 0.4, Ziele­
niewski 14.75.

Zurych, 5 kwietnia. (PAT) Paryż 20.43, 
Londyn 25.34, Nowy Jork 5-19.03, Belgja 
72.4-734, Włochy 27.4-2, Hiszpainja 87.30, Ho­
landia 209.1234, Berlin 124.10, Wiedeń 73.05, 
Sz-tokholm 139.35, Oslo 138.65, Kopenhaga 
139.20. Sotja 3.72 3f4, Praga 15.38, W arsza­
wa 58.25, Budapeszt 90.G9.5,
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TO JZCZYT PRECYZJI

£  H a s l S t a a r f i .
(Bnłgarja a my. —  Sprawa pisowni a sprawa 
pożyczki zagranicznej. —  Dźwiganie się pro­
dukcji krajowej. —  Sprawa macedońska i 
związki studenckie zagraniczne. —  Krótki 

przegląd sytuacji obecnej).
Ten najdalej na południe wysunięty kraj 

słowiański, budzi u nas mało interesu, jalklkol- 
wdełc on interesuje się nami żywo. Nie biorąc 
na uwagę ani jego obszaru, ani ludności,' wy­
obrażamy sobie go jako naród podrzędny, na 
niskim stopniu kultury stojący, a przypomina­
jący  się nam W arną i —  dostawą tytoniu.

W obecnej chw ili zajm ują umysły Bułga­
rów dwie kwestie, nie zostające z sobą w 
związku: kwestja OTłoigraticczma, i —  kwestja 
pożyczki zagranicznej. Pisownia w alfabecie 
cyryilicikiim czyli grażdanoe przedstawia rów­
ne trudności jak np. rosyjska, gdzie są znaki 
tylko historycznego istnienia pewnych dźwię­
ków, dziś już zupełnie nie istniejących. Przed 
kilku laty, już po wielkiej wojnie, minister 
Omarczewski chciał tę pisownię uprościć; 
powstało zamieszanie wskutek opora ludzi 
konserwatywnych, zamieszanie niepożądane 
w dziennikarstwie i literaturze, a szkodliwe w 
szkole. Obecnie osobną ustawą ma się wrócić 
do dawnej ortografji, a ^nowatorstwa trzyma­
ją się tytko dzienniki skrajnej lewicy.

Jak  inne państwa europejskie tak i Bułga- 
r ja  wyniszczona wojnami (-bałkańską i wielką) 
potrzebuje pieniędzy na niezbędne inwesty­
c je . Z pomocą Ligi Narodów ma nareszcie 
uzyskać pożyczkę zagraniczną, ale musi zre- 
orenir.?''wa> Bec-k Mtro łowy i poddać sie, 
kontroli komisji, z ramienia l ig i  przysłanej. 
Decyzję przychylną przyśpieszył korzystny 
bilans zeszłoroczny, wykazujący przewyżfcę 
wywozu .nad przywozem w kwocie 518 milio­
nów lewów. Pomimo przewagi górzystego te­
renu produkcja pszenicy wyniosła w r. 1927 
12 milionów centnarów, kufourudzy 9 mil]j-o- 
Tiów, innych gatunków zboża od 1— 3 mili. 
centnarów. Produkcja la rośnie z roku na rok; 
przemysł tylko rozwija się powoli, jakkolwiek 
główny warunek —  węgiel zaczyna odgrywać 
w górnictwie krajowem coraz wybitniejszą 
rolę.

Nad wszystkiemu sprawami w Bułgarii i na 
Ba łganie góruje zawsze —  sprawa macedoń­
ska. Jestiio ten przysłowiowy kocioł,^ w któ­
rym wre ustawicznie jawnie lub skrycie i któ­
ry  zwykle daje początek zawikłaniom i woj­
nom bałkańskim. Skąd to pochodzi?

Nie potrafimy wyjaśnić tej kwestji grun­
townie w jednym lub choćby w dwu listach; 
rzecz sięga głęboko w ustrój i dzieje Bałka- 
nu. Tyle powiemy, że my sądzimy te sprawy 
z punktu widzenia fałszywego, bo albo angiel­
skiego, albo francuskiego lub innego, nigdy 
eaś ze stanowiska ludności macedońskiej sa­
mej. A przecież to jest najw ażniejsze.

Macedońskie związki studenckie zagranicą 
(w Wiedniu, T aryżu ,'B erlin ie , Sofji, Curacu i 
Lipsku) powzięły myśl szczęśliwą, aby w sze­
regu broszur mniejszych i większych wyda­
nych w językach kulturalnych zachodnio­
europejskich zapoznać świat cywilizowany z 
tą sprawą, mającą wpływ na ca łą  politykę 
europejską. Z tych to broszur wyjmujemy 
główne daty i faikta przeważnie u nas nie­
znane.

Macedomja tworzy jednostkę geograficzną 
zupełnie w sobie zamkniętą. Ciąży ona ku mo­
rzu Egiejskiemu twarzy ze Salonik naturalną 
stolicę. Między ludnością jej, liczącą przeszło 
2 i pół miljona mieszkańców, zajm ują Bulga- 
r-owi-o 48 proc., resztę Turcy, Grecy, Altoań- 
czycy, Żydzi a w małym procencie Rumuni 
(Kucowałachy) Cygani. Grecy są tylko na 
brzegu morskim, Turcy po całym  kraju roz­
rzuceni. W ojna r. 1913— 1915 doprowadziła 
do podziału kraju na trzy części: największą 
otrzym ała Serbja, mniejszą Grecja, a na j­
mniejszą Bułgaria. Serbowie i Grecy dążą 
w-szelkiemi siłami do wynarodów.enia miesz­
kańców ; ciągle procesy polityczne i nieznany 
nawet w tureckich czasach ucisk spowodował 
emigrację Macedończyków, wynoszącą około 
pół miliona, rozwinięcie ba-rdzo żywej organi­
zacji rewolucyjnej, i nieustanną piacę nad 
uzyskaniem autonomii kraju.

Tymczasem w częściach Macedonii, pozba­
wionych naturalnej stolicy Salonik i w łaści­
wego stos-unku handlowego do niej, zaznaczył 
się bardzo niekorzystnie uipadek handlu i 
wszelkiego przemysłu, upadek oświaty, kiero­
wanej na niewłaściwe tory wynarodowienia.

Większość ludności uważa, się za Bułgarów,

P o d w y ż k a  c e n  w ę g la  o  1 0 1
W arszawa, 5 kwietnia (A W j. Według in- 

fo-rmacy; z ministerstwa Handlu i przemy­
słu, ministerstwo to zadecydowało zatwierdze­
nie ostatecznej podwyżki ceny węgla o 10% .
Podwyżka ta motywowaną jest potrzebą fi­

nansowego podtrzymania eksportu węgla pol­
skiego przez porty polskie, wobec coraz bar­
dziej zaostrzającej się walki konkurencyjnej
na rynku zagranicznym węgla polskiego z 
węglem angielskim.

PragmatyRa urzędników ubezpieczeniowych
Na posiedzeniu Rady ministrów w dniu 2 

bm. uchwalone zostały przepisy służbowe, u- 
posażeniowe i emerytalne pracowników Po­
wszechnego Zakładu Ubezpieczeń W zajem­
nych. Nowo zatwierdzone przepisy regulują 
pod względem prawnym stosunek służbowy, 
mają przeto wielkie znaczenie zarówno dla za­
kładu, jak i dla personalu, gdyż P. Z. U. W. 
jest jedyną z pośród wszystkich inslytucyj 
państwowych i prawno-ipuiblicznych, pozba­
wiona od 12 lat ścisłych w tej mieTze posta­
nowień. Normy uposażeniowe, pomieszczone 
w rozporządzeniu, przewidują pewną poprawę 
bytu materjalnego pracowników. Zawarte w 
przepisach zarządzenia, dotyczące emerytur, 
regulują korzystnie dla personalu instytucji 
uprawnienia emerytalne, wypełniając przez to

najbardziej dotkliwą lukę w stosunkach służ­
bowych. Uwieńczona obecnie pomyślnym re­
zultatem dłuższa praca nad projektem om a­
wianych przepisów, stanowi wyraz usilnego 
dążenia nacze'nego dyrektoia P. Z. U. W., prf. 
W ładysława Strzeleckiego, do stabilizacji sto­
sunków w instytucji i stworzenia dla praco­
wników odpowiednich warunków do należyte­
go wykonywania czynności społecznych, do 
.których powołany jest P. Z. U. W-

Ostateczną realizację przepisów w tej po­
staci, w jakiej zostały uchwalone przez Radę 
ministrów, zawdzięczać należy w. znacznym 
stopniu dyrektorowi Państwowego Urzędu 
Kontroli Ubezpieczeń, dr Henrykowi Grubero­
wi, ustępującemu obecnie z dotychczasowego 
stanowiska w celu objęcia prezesury P. K. O.

jW siw ąu BE ,

S t f * u r « a f s ą  s S u ę  B c c s B & t f i r f a B H Ś c f i .

Z W arszawy donoszą: Do ministerstwa sipr. I uzdrowiskowych i wypoczynkowych, jak w
wewnętrznych wpłynęła oferta kapitalistów 
francuskich, proponująca utworzenie wiel­
kich domów gry w polskich miejscowościach

Krynicy. Zakopanem, Trnskawcu i ł. d.
Wśród czynników rządowych istnieje ten­

dencja odrzucenia oierty kapitalistów fran­
cuskich.

choćby były językowe różnice, w większym 
narodzie nieuniknione. Macedończycy nie 
chcą być ani Serbam i, ani Grekami, nawet nie 
chcą należeć do Bulparji, choćby to było jesz­
cze najwłaściwsze; chcą mieć Macedonię dla 
Macedończyków, prowincję autonomiczną i 
naprawdę swobodną. Podział Macedonii 
wbrew woli i- życzeniom ludności uważają za 
gwałt, przeciw któremu w a rz y ć  postanowili 
do ostatniej kropli krwi.

To jest dzisiejszy stan kweslji macedońskiej.
(Prz.)

KRO N IKA .
Kraków, 5 kwietnia. 

Strój reprezentacyjny 
dSa sędziów  i prokuratorów .
Z W arszawy donoszą: Ministerstwo spra­

wiedliwości ustaliło barwę i formę ubiorów 
reprezentacyjnych członków magdstralury są­
dowej. Prokuratorzy będą nosić togi i berety 
kolonu czerwonego, zaś sędziowie togi i berety 
kolonu czarnego.

Zniżenie opłat egzaminacyjnych.
Ministerstwo WR i OP wydało zarządze­

nie o obniżeniu e dniem pierwszego maja br. 
opłat, pobieranych przez studentów za ocenę 
prac magistralnych i innych przy egzaminach 
ostatecznych zdawanych celem uzyskania 
pierwszego stopnia naukowego z 50 na 30 zł. 
Stosowana dotychczas w tych wypadkach o- 
plata w kwocie 50 zł. ma być pobierana na­
dal tylko za ocenę pracy przy uzyskiwaniu 
drugiego stopnia naukowego, tj. doktorskiego.

Lot próbny dwupłatowca  
B. M. IV. A.

W godzinach popołudniowych odbył się 
wczoraj na lotnisku w Ław icy oficjalny lot 
próbny dwupłatowca B. M. IV. A wykonane­
go w całości w warszawskiej fabryce ,.Samo­
lot" z polskiego m aterjalu przez konstrukto­
ra iiniż. Ryszarda Bairtta.. Dwupłatowiec zao­
patrzony jest w pierw,szy w Polsce polski sil­
nik samolotowy kon-stulkoji inż. Zalewskiego, 
wykonany również z polskiego m aterjalu w 
warszawskiej fabryce ,,Avia“ jako silnik 
„Avia W. Z. V1J.“ . Samolot ten z polskim sil­
nikiem zalkuipicny został przez ministerstwo 
spraw wojskowych jako aparat szkolny. S a ­
molot po próbnym locie i ,po stwierdzeniu nie 
nagannego funkcjonowania silnika, ipnzejęty 
został przez ministerstwo spraw wojskowych 
na własność. Pierwszy ten polski silnik od­
znacza się nadzwyczaj silną budową o 7 cy­
lindrach, siłą 80 HP przy wadze 105 kg. do­
daje mu znaczną przewagę nad motorami, któ­
re są zwykle cięższe.

Gen. N ob ile  poleci d o  bieguna  
ponad  Poznaniem .

Do „Dziennika Poznańskiego" donoszą 
z Medjolaniu, że gen. Nohile przeleci w po­
dróży swej do bieguna, ponad Poznaniem.

Prim o de  Rivera wziął prasą  
hiszpańską pod  kuratelą.

Donoszą z Madrytu: Ogłoszono oświadcze­
nie Primo de Rivery, iż na przyszłość prasa 
hiszpańska będzie ukazywać się pod kontrolą
rządu. Dyktator oświadczył, iż musi wyzwo­
lić prasę z pod wpływu jednostek i grup po­
litycznych i obrócić ją  na podniesienie kultu­
ralnych potrzeb społeczeństwa.

ZEwćązanie dzwonów.
W W ielki Czwartek obchodzi Kościół pa­

miątkę ustanowienia ofiary mszy św i Naj­
świętszego Sakramentu. W czasie mstzy roz- 
lwaniliowa radosny hymn: ,,Gloria in excelsie 
Deo" przy uroczystych dźwiękach organu 
i przy biciu wszystkich dzwonów w kościele.

W kościołach katedralnych biskup podczas 
mszy św. błogosławi Oleje św., przeznaczone 
do sprawowania sakramentów: Chrztu i Bierz­
mowania, Kapłaństwa i Ostatniego Namaszcze­
nia. Konsekracji tej dokonuje biskup w asyście 
kilkunastu kapłanów, wyobrażających aposto­
łów; czyni to w Wielki Czwartek na pamią­
tkę, że Chrystus Pan przy ostatniej wiecze­
rzy ustanowił Sakrament Kapłaństwa, a apo­
stołom i ich następcom powierzył szafarstwo 
sakramentów św.

Jedna tytko msza św. bywa odprawiana 
■w W ielki Czwartek w każdym kościele. Re­
szta duchowieństwa wraz z wiernymi przy­
stępuje podczas nieć do Komunji św.

Po skończonej mszy św., kościoły zalega 
smutek i najgłębsza żałoba. Zbliża się bowiem 
dzień, w którym święcimy pamiątkę śmieroi 
Zbawcy świata. Już po radosnem „Gloria" 
wc mszy św. milkną organy i dzwony, które 
odezwą się dopiero na „Gloria" w W ielką So­
botę. Dzwonki zastępowane bywają w czasie 
nabożeństw przez bezdźwięczne kołatki. Ołta­
rze po mszy św. zostają obnażone z obrusów, 
a lichtarze peprzowTacane. Wszystko to czy­
ni się na znak największej żałoby z powodu 
męki i śmierci Chrystusa.

Najświętszy Sakram ent z głównego ołtarza 
przenosi się procesjonalnie do bocznej kaplicz­
ki, m ającej przypominać ciemnię więzienia 
pod domem Kajfasza, w której Chrystus Tan 
został zamknięty po sądzie w Wielki Czwar­
tek nocą.

Ceremonia umywania nóg  
12 starcom.

(s) W czasie dzisiejszego Wiełkoozwarttlko- 
wego nabożeństwa na pamiątkę Ostatniej W ie­
czerzy Chrystusa, spożytej z apostołami od­
była się w Bazylice Metropolitalnej cęremonja 
umywania nóg 12 ubogim. W czynności te] 
biskupi naśladują samego Zbawiciela który 
podczas Ostatniej Wieczerzy umył nogi apo­
stołom, dając przykład pokory. Ceremonia ta 
nazywa się „Mandafiurn", t. j. Rozkazanie, od 
pierwszych słów wyrażenia Jezusa: „Rozka­
zanie nowe daję wam, abyście się wzajemnie 
miłowali". Ceremonii tej dokonał w Bazylice 
Metropolitarnej wśród licznego duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego Książę Metropolita Sa­
pieha.

W bieżącym roku ubogimi było 12 starców 
z Towarzystwa Dobroczynności, a mianowicie: 
Antoni Bochenek (72 lat), Jan  Dołat (70), Jan  
Dziobek (58),- Ludwik Driedmann (68), Jan  
Gorczaik (84), W ojciech Kowalski (64), Fran­
ciszek Łopata (70), Antoni Michałowski (781, 
Jan  Ord (78), Józef Tęcza (69), Antoni Petz 
(70) i Antoni Znbierzowski (70). Wiek wszyst­
kich starców sięga 851 lat.

Podobna ceremonia odbyła się w kościele 
Marjackim. której dokonał ks. infułat Ku-li- 
nowski. Ubogimi starcami byli weterani 
1863 r.

 o§o--------
NABOŻEŃSTWA WIELKOTYGODNIOWE W  KO- 

ŚCIELE N. P. MARJI. W ielki Piątek: W kościele 
Najśw. Mflrji Panny o godz. 9 rano rozpoczynają 
się ceremonie wielkopiątkowe, w czasie których 
następuje odśpiewanie Pasji według Ewangelii 
św. Jana. Adoracja Krzyża, lif-uigja wielkopiątko­
wa, poczem przeniesienie Najśw. Sakram entu do 
grobu, poczem nieszpory. 0  godz. i  po poi. Ciemna 
Jutrznia. '

W ielka Sobota: 0  godz. 8 ra.no święcenie ognia, 
paschalu, odczytanie 12 proroctw, święcenie wody 
chrzcielnej, poczem uroczy,sia msza św. śpiewana, 
oraz nieszpory. W  czasie nabożeństwa W ielkiej 
Soboty śpiewać będzie chór „Hasło" przepisane 
śpiewy liturgiczne bs. Griedoachera O godz. 7.30 
Rezurekcja z procesją kolo kościoła- poczem Ju trz­
nia o Zm artwychwstaniu Pańsfciem z udziałem 
chóru „H asło" pod kierunkiem prof Profica.

W YPŁATA ZAPOMOG Z PAŃSTW. AKCJI DO­
RAŹNEJ DLA BEZROBOTNYCH pracowników 
umysłowych za m iesiąc kwiecień r. b. odbędzie 
się w piątek drfia 6 b. m, o godz.. 14-tej w Magi­
stracie m. Krakowa.

ZŁOTY MEDAL KU CZCI PROF. BALZERA. 
Okres prenumeraty medalu prof. Balzera ma się 
ku końcowi. Popyt za tym medalem jest dotych­
czas niezwykle silny, szczególnie prenumeraty sre­
brnych medali przeszły wszelkie oczekiwania. Za­
mówienie nowej serji srebrnych medali w m anni­
cy państwowej siało się koniecznem. Medale b ę­
dą za parę tygodni wybite i w ciągu m aja roze­
słane prenumeratom. Uroczystość wręczenia z ło­
tego medalu dostojnemu Jubilatow i odbędaie się 
dnia 26 m aja b. r. w au-li_, Uniwersytetu lwow­
skiego. Każdy prenumerator otrzyma na tę uro­
czystość osobne zaproszenie z programem. Po 'wy­
biciu zamówionych medali, m ennica państwowa 
zwróci stalową m atrycę komitetowi, a w ybijanie 
dalszych egzemplarzy będzie temsamem zamkuię- 
le. Na razie można jeszcze zam awiać medale 
srebrne po 10 zl„ bronzowe po 10 zł., za pomocą 
czeków P. K. O., którem i prenumeratorowie prze­
każą odpowiednią kwotę na rachunek Nr. 59.914 
M iejskiej Kasy Oszczędności we Lwowie z doda­
tkiem „Medal B alzera", [

ZW IĘKSZENIE WYPIEKU CHLEBA. W obec 
możliwości większego zapotrzebowania chleba na 
św ięta i wypiekania chleba w piekarniach żydow­
skich w czasie świąt żydowskich, piekarnia m ie j­
ska zw iększyła swój wypiek. Chleb m iejski (jasny, 
ciem ny i razowy) sprzedawany jest w kramie 
w hali Sukiennic, na straganie w Rynku głów­
nym i placu Szczepańskim , w kramie przy ul. Ma­
zowieckiej, oraz w kilkunastu sklepach prywatnych 
w różnych punktach m iasta.

W YSTAW A DZIEŁ SZTUKI W  ZWIĄZKU AR­
TYSTÓW PLASTYKÓW (bl. św Ducha 4)- została 
otw artą w dniu 3 b m. Dla zw iedzających jedyna 
sposobność nabycia tanich i dobrych obrazów, 
stęp 50 gr. Loteria obrazów, przeznaczonych na 
budowę „Domu artystów ", odbyła się w niedzielę 
1 b. m. W ylosowano 80 obrazów, które rozsyła 
się już tym wszystkim, którzy deklaracje całko­
w icie spłacili. Nastę.pna w ystawa obrazów na bu­
dowę „Domu" odbędzie się za trzy m iesiące, t. j. 
w lipou b. r.

WYCIECZKA AKADEMICKA NAD ADRJATYK. 
W ydział zagraniczny Związku Narodowego Pol­
skiej Młodzieży Akademickiej organizuje reprezen­
tacyjną wycieczkę akademicką nad Adriatyk. 
W ycieczka wyjeżdża z Warszaiwy dnie 20 m aja 
i  trwać będzie dwa tygodnie. Koszta w yniosą 500 
złotych. Zgłoszenia przyjm uje do dnia 10 h. m. 
i udziela bliższych inform acyj wydział zagranicz­
ny Związku Narodowego, W arszawa, W ilcza 3, 
oraz w Krakowie: prezes K. K. A., Stef. Klimedki, 
Starow iślna 6G, od godz. 3—4 po poi.

FA ŁSZYW E PIĘCIOZŁOTÓWKI. Ministerstwa 
skarbu kom unikuje, że pojawi! się w ohiegu nowy 
typ falsyfikatów  państwowych w artości 5 z l. 
z d a tą '25  października 1926 r. Pa.pier, ■ użyty do 
druku falsyfikatów , posiada cienkie, chaotycznie 
rozrzucane kreski, im itujące dosyć udatinie różowy 
rziuoik, jaki jest na papierze autentycznym . Kolo­
ry farb zbliżone są do autentycznych. R ysunki 
w drobnych szczegółach zalane. Główka kobieca 
i ornam enty w ramce mato w yraziste. Napisy n ie­
ostre, nie odcinają się lak wybitnie od zielonego 
tla, jaik na bilecie autentycznym . Napis „W ar­
szawa dnia 2ó października 1926 r.“ złożony z li­
ter cieńszych, m niejszych i nierówno rozstawio­
nych. Cyfry numeru wykrojem swym są zbliżone 
do num eracji autentycznej, natom iast odcień far­
by jest nieco ciem niejszy Postać górnika różni 
się techniką cieniowania, wskutek czego jest za­
mazana'. a m uskulatura ciała  nie uwydatnia się. 
Napis „Pięć złotych" nie jest ta.k w yraźny, jak na 
bilecie autentycznym , kreska nad .,C“ w słowie 
„pięć" jest niew yraźna i zlewa się z literą  c. 
Godło państwa wykonane odmiennie, orzol różni 
się głównie innym  wykrojem dzioba i upierze­
nia.

OSOBLIWY DOSTAWCA SPIRYTUSU. Do Jó ­
zefy Pociechy, sklepi,karki przy ul. Zyblikiowicza 
11, zgłosił się nieznany je j m ężczyzna, oferując 
dostawę spirytusu, jako przedstawiciel firmy 
„K rakus". Na konto transakcji osobnik ów pobrał 
od sklapikarkii 120 zl. i w ięcej się już nie po­
kazał.

KOSZ Z GARDEROBĄ. Ludwice Golębiance, 
nauczycielce z Krakowa (pow. Brzozów)- skradzio­
no w pociągu podczas postoju na stacji Tarnów 
koisz z garderobą, w artości 500 zl.

W IELK I KONCERT PASYJNY. Dziś, W  W ielk, 
Czwartek „P arsifal" „Ostatnia w ieczerza Aposto­
łów " R . W agnera, oraz L. Perossiego „Chrystus" 
na wielkim koncercie pasyjnym  w wykonaniu m i­
strzowskiej orkiestry 20 p. p„ w sali W. Boloń- 
skiego (Rynek, Pałac Spiski), o godz. 8 wieczorem. 
Orkiestra pod dyrekcją ma.jora-k.phn. Juliusza 
Szreyera, jako ostatni punkt programu wykona 
„Marsza żałobnego" z trylogii R . W agnera 
„Zmierzch bogów". Part organowy spoczywa w rę­
ku prof. M ichała Swierzyńskiego. Pozostałe bilety 
od 1 do 3 zl.

NOWY WYDZIAŁ „OGNISKA Z. P. N. S. P ."  
W  KRAKOWIE. W alne zebranie „Ogniska Z. P. 
N. S. P .“ w Krakowie na posiedzeniu dnia 31 
z. m„ obok załatw ienia spraw organizacyjnych, 
w ybrało nowy wydział w osobach: Kłosiński An­
toni przewodniczący, dr Bobkowska W anda zast. 
przew., Tomaszkiewicz Franciszek sekretarz, B a li­
cki Karol skarbnik- oraz 10-ciu cblonków zarządu. 
W ybrano także sąd honorowy i kom isję kontro­
lującą.

SIEDM SŁÓW CHRYSTUSA NA KRZYŻU Józefa 
Haydna wykonane zostanie w W ielki Czwartek 
w Starym  Teatrze o godz. 8 wiecz. W ykonaw cy: 
kwartet solow y; R. W oźniaków na, F. B o d n ick a ,' 
J . Tukalsch i M. Bernaszew ski, chór m ieszany To­
warzystwa Oratoryjnego, orkiestra: kw intet sm ycz­
kowy Tow. Oratoryjnego i Członkowie Polskiego 
Związku Muzyków. Dyryguje Stefan Barański, kie­
rownik artystyczny Tow. Oratoryjnego i dyrygent 
Opery Katow ickiej. B ile ty  w cenie 1— 5 Zl. sprze­
daje Kasa Koncertow a Starego Teatru, 300,
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w szwedzkim porcie wojennym.
Sztokholm, 5 kwietnia (PAT-Radjo). W  

szwedzkim poicie wojennym Kailskionie rzu­
cono wczoraj o godz. 23.20 w pobliżu arsena­
łu morskiego bombę, która wybuchła, powo­
dując wypadnięcie w sąsiednich budynkach

znacznej ilości szyb,
W domu, obok którego nastąpił wybuch, 

znajdował się tylko kapitan okrętu, który nie 
odniósł żadnego szwanku- Sprawcy zamachu 
dotychczas nie wykryto.

& Bciraiu.
UDZIAŁ WOJSKA W  REZUREKCJI W W AR. 

SZAW IE. Z rozkazu dowódcy O. K., gen. W ró­
blewskiego, w sobotę o godz. 6 wieczorem odbę­
dzie się uiroezysie nabożeństwo rezurekcyjne 
w kościele garniizónowyrn przy ul. Długiej, na 
którem  będzie obcony korpus oficerski garnizonu 
m iasta W arszaw y pod do-wództean pik. W yspiań­
skiego. Nabożeństwo rezurekcyjne odipraiwi ks. bi- I 
skup Gall w obecności w icem inistra gen. Kona-1 
new skiego i ganoralicji. W ozas-ie ukazania się 
procesji baterja, ustaw iona w ogrodzie K rasińskich, j 
da 2L stirzalów. Po nabożeństwie odbędzie się de­
filada garnizonu.

DAR NARODOWY 3-GO MAJA. Zgodnie z tra­
dycją. naród polski i w tym roku obchodzić będzie 
uroczyście święto 3-go M aja, Jedną z nieodłącz­
nych części programu tego święta jest zbiórka 
Daru Narodowego 3-go Maja, przeznaczonego na 
cele oświatowe. Zbiórkę tę organizują oo roku n i 
poszczególnych terenach Rzeczypospolitej zasłużo­
ne d-la kraju tow arzystw a: Toliska Macierz Szkol­
na w arszaw ska, wileńska i cieszyńska, Tow arzy­
stwo Szkoły Ludowej i  Towarzystwo Czytelni 
Ludowych, złączone razem  w Zjednoczeniu Pol­
skich Towarzystw oświatowych. W ydział wyko­
naw czy tego Zjednoczenia utworzył już komitet 
honorowy zbiórki Daru Narodowego 3-go Maja, 
w skład którego wchodzą członkowie Episkopatu 
polskiego t  prymasem Polski, ks. kardynałem  Au­
gustem Hlondem i ks. kardynałem Aleksandrem 
Kokowskim na czele, oraz w szyscy członkowie 
rządni z Marszałkiem Józefem  Piłsudskim  na cizele.

WYCIECZKA POLSKA DO RUMUNJI. Tow arzy­
stwo Polsko-Rum uńskie, celem naw iązania b liż ­
szych stosunków kulUiraJinosduehowych z in te li­
gencją rumuństką, organizuje zbiorową w ycieczkę 
inteligencji umysłowo pracującej do Bukaresztu. 
W yjazd z W arszaw y nastąpi w sobotę dnia 28 
b. m. wieczorem, powrót do W arszaw y w nie­
dzielę dnia 0 m aja. Koszta paszportu, wizy, prze­
jazdu w obie strony w kl. I f l  pociągiem pospiesz­
nym- m ieszkania, utrzym ania na m iejscu, Oraz 
zwiedzenia m iasta w ynoszą '2 0 0  zl. od osoby. 
Ilość uczestników w ycieczki ś c iś b  ograniczona. 
B liższe szczegóły i zapisy w biurze w ycieczki: 
W arszaw a, ul. Krucza 1 m . 22, tel 147-37, w godz. 
od 5— 7 wieczorem. __

SPENSJONOWANIE DYREKTORA P. I. M. D y­
rektor Państwowego Instytutu meteorologicznego, 
W ładysław  Gorczyński, został przeniesiony w stan 
spoczynku.

UDAREMNIENIE SZPIEGOSTWA. Z W arsza- 
w y donoszą: W  W ojskowym  Instytucie Geograiicz- 
nym  przy ul. W ilczej, aresztowano w dniu wczo­
rajszym  Eugem.jusza W łodarskiego, pracownika 
inlroligatorskiego W lodaraki pozostawał w kontak­
cie z niejakim  Mieczysławem Bocianowskim . z a ­
m ieszkałym  przy ul. Królewskiej 1. Obaj mieli 
fńa spółkę w ykraść z zakładów tajne mapy sztabu 
generalnego. W łodarski m iał za to otrzym ać od 
Bocianowskiego 800 dolarów, Obu niedoszłych 
s/ipiegów aresztowano.

JAK NALEŻY PRAWNIE POSZUKIWAĆ OSÓB 
ZAGINIONYCH? Jak  kom unikują nam z m inisior- 
ęlw a spraw zagranicznych, często się zdarza, że 
poszukujący osób zaginionych poza granicami 
kraju , skierowują podania w tych sprawach bez­
pośrednio do m inisterstw a spraw zagranicznych. 
Ten tryb postępowania jest sprzeczny z obowią- 
zującomi w tej mierze przepisami i w pływa jedy­
nie na znaczne opóźnienie załatw ienia próśb, za­
w artych w podaniach. Podania winny być bezpo­
średnio skiererwywne do władz adm inistracyjnych 
1 instancji (starostwo) m iejsca zam ieszkania, któ­
re z kolei prześlą je do kom petentnych konsula­
tów Rz. P. zagranicą, zgodnie z obowiąziującemi 
w tej m ierze przepisami.

W YKRYCIE TAJNEJ GORZELNI POD W A R­
SZAWĄ. W ładze bezpieczeństwa pow. warszaw­
skiego wyikiryly we w si Św idry pod W arem  tajną 
gorzelnię, w której, pod zarządom adm inistratora 
dóbr Świdry Małe, Józefa Cicheokiego, pędzono 
spirytus w lokalu, w ynajętym  przez adm inistra­
tora za 500 zl. m iesięcznie. Aby u niknąć podej­
rzeń- okowitę przemycano w bańkach od młeka 
n a  ul. Nowolipie 50 w W arszaw ie do kro-wiarni 
niejakiego Bruckenberga, który też był głównym 
odbiorcą spirytusu i jego sprzedawcą. Aresztowa­
no, prócz w spom nianych dwu osób, spólników 
ach, a  m ianow icie Lejzara Slukara i Mos-zika Ma­
jera, nadto kilku m ieszkańców wsi Józofów. Prze­
prowadzona rew izja w m ieszkaniu adm inistratora 
dóbr w ykryła 13 beczek zacieru, nadto całkow itą 
instalację gorzelni. Dotychczasowe dochodzenia 
w skazują na (o. że około 8 osób skazanych zosta­
nie na ■! do fi lat w ięzienia.

W IELKA DEFRAUDACJA W  GARNIZONIE 
BYDGOSKIM. Z Bydgoszczy donoszą: W  m iejsco­
wym gabinecie dokonano w ielkiej defraudacji. 
Główny sprawca, por. Mierzyński z 15 p. art. po)., 
po dokonaniu defraudacji, zbiegł. IV toku śledztwa 
stwierdzano, że znajduje się om w  Kapuściskach 
M ałych, gdzie chciał popełnić samobójstwo. Po 
ń.roszloWaniiu. por. Mierzyński przyznał się do 
defraudacji na  sumę l-tn.OOO zł.; rew izja natom iast 
w ykazała, że nadużycia przew yższają 200 000 zł. 
Podobno por. M ierzyński przegrał ostatnio w ielkie 
sum y w św iniach.

ZJAZD NAUCZYCIELI GEGGRAFJI. W  dniach 
27. 28 i 20 m aja odbędzie się we Dwowie III-c i 
fujólno-polski zjazd nauczycieli gen ara tri.

DWA ZUCHWAŁE NAPADY BANDYCKIE W  JA­
ROSŁAWIU. Z Jarosław ia donoszą, że oikolo gediz. 
20,45 bandyci napadli n a  jadącego wozem Anto­
niego M itaM szyna, inkasenta rozlewni piwa fir­
m y Domiczok w Jarosław iu, kłórego ściągnęli 
z wozu i zrabowali miu 500 zł. z inkasa. Ponieważ 
M ikuliszyn staw iał opór, w yw iązała się bójka, 
w czasie której jeden z bandytów strzelił do na­
padniętego, raniąc go ciężko w brzuch. IV kilka 
chw il później, przesłuchany przez policję, Mikuli­
szyn, zeznał, iż bandyci m ieli sadzą poczerniane 
twraze, wobec czego nie mógł foli rozpoznać.

Tejsam ej nocy około godz 24 disami sprawcy 
wielo wali w łam ać się do sklepu Dym itra Saw a- 
rzyńskiego w Jarosław iu, również przy ul. K ołłą­
ta ja , a gdy nadszedł w oźny pocztowy. Edmund 
Barłóg, który usiłował przeszkodzić bandytom, 

djeden z nich strzelił do nizgo z rewolweru, raniąc, 
go ciężko w Iową łopatkę, poczem w szyscy trzej 

.zbiegli. M ikułiszyna i Barłoga oddano do szpitala, 
getołp \vnVra 7e śm iercią.

ZAMORDOWAŁ 65-LETNIĄ MAŁŻONKĘ. Dne- 
gda.j w lłu cie Brzeskiej pow. Dobroanil, w studni 
zagrody Józefa Gnola, znaleziono zwłoki 05-łelmiaj 
R ozalji Gont, żony Józefa. Zwłoki znajdowały 
się  już w stanie zupełnego rozkładu, wobec cze­
go w pierwszej chw ili trudno było ustalić, czy 
zachodzi tu wypadek morderstwa) czy też sam o­

bójstwa. Przyjęto nawet tezę samobójstwa, jako 
prawdopodobniejszą. Dochodzeń jednak nie zanie­
chano i oto pod wieczór zostały one uwieńczone 
sensacyjnym  rezultatem. Stwierdzono, iż Rozalję 
Gnot zamordował je j w łasny mąż o 2(i lal mlo-dszy 
od niej, Józef Gnot, poczem zwłoki je j wrzucił do 
studni. Powodem potwornego żonobójslwa m iały 
być niesnaski rodzbnne.

Z ©  i w S o t o .
KARDYNAŁ GASPARI OBŁOŻNIE CHORY.

Donoszą z Rzym u: Od kilku dni zachorował bar­
dzo poważnie kardynał Ga.s,pari. Lekarze przepi­
sali kardynałowi bezwzględny spokój i przebywa­
nie w łóżku.

MINISTER PROCOPE REZYGNUJE Z PLACÓW ­
KI W ARSZAW SKIEJ. Prasa helsingforska ze źró­
deł dobrze poinformowanych podaje wiadomość, Ż3 
m inister Procope, ze względu na przedłużający się 
pobyt jego w Hetsingfor-sie na stanowisku m in i­
stra  spraw zagranicznych, postanowił zrezygno­
wać z placówki w arszaw skiej i w tych dniach 
zwróci siię do prezydenta republiki z prośbą
0 zyyolnienie goi ze stanow iska m inistra pełno­
mocnego w Polsce.

OSTATNI ŚWIADEK TRAGEDJI W MAYER- 
LINGU ZABRAŁ TAJEMNICĘ DO GROBU. Dono­
szą z Ungwaru: /.marł tutaj 2 kwietnia dyrektor 
dóbr państwowych W odioka, który swego czasu 
był nadwornym strzelcem  / arcyknięcia Rudolfa i 
jako taki był obecny przy ta jem niczej śm ierci ar- 
cyksięoia w Meyerlingu. Wodioka przechodził po 
konflikcie z arcyksięciiem 1-eo.poldem Salwatorem  
rozmaite koleje, był także dyrektorem dóbr w b. 
Galicji u barona Grodła, Ostatnio przebywał w 
Dngwarze w charakterze dyrektora państwowych 
dóbr czechosłow ackich, gdzie zmarł i zabrał "la - 
temnice śm ierci arcyksięcia. do grobu.

NOWE POGŁOSKI 0  LOSIE JANA ORTHA. 
Z W ysp Ogniowych nadeszła do ,,Potpolo d‘Ita lia “ 
sensacyjna korespondencja, zaw ierająca nową wer­
sję  o losie tajem niczo zaginionego arcyksięcia J a ­
na, czyli Jan a  Ortha. W edle tego sprawozdania, 
strażnik wieży m orskiej. Esleban Gomez, jest 
w posiadaniu sygnetu z herbem toskańskim, któ- 

{ ry odziedziczył po swoim ojcu, naocznym  świadku 
katastrofalnego zalonięcia statku „Santa Marge- 
vita“ . Gomez uratował za pomocą lodzi żaglowej 
jedenastu rozbitków, między innym i Jan a  Ortha
1 odwiózł ich do Sa.nta Arena, małego portu ry - 
backiego, gdzie nie było obowiązku meldowania 
się. Ort.h z radością stwierdził uratow anie swoich 
dokumentów, do których przyw iązywał wielkie 
znaczenie. Gomoz stw ierdza-że Jan  Orth był w po­
siada/mu bardzo wielkiego kapitału i udał się 
w głąb kraju, aby uczestniczyć w pracach ko- 
lonizacyjnych. O l lego cza.su nic ju.ż nie słysza­
no o zaginionym  arćytkisięciu, zw łaszcza, że w y­
stępował prawdopodobnie pod zmienionem nazw i- 
ski o m .

PUKIEL W ŁOSÓW  SCHUBERTA JAKO PRZED­
MIOT LICYTACJI. Dnia 19 b. m. odbędzie się 
w W iedniu w Dorothpium oryginalna licytacja, 
m ianow icie Andrzej Schubert, przyrodni brat kom ­
pozytora, nadesłał w kopercie pukiel -włosów 
Schuberta, z potwierdzeniem autentyczności re­
likwii prz-?z znanego lwdacza. radcę doktora E u­
zebiusza Mandyrzewskiiego, archiw arjusza Zwią­
zku przyjaciół muzyki i Ottona Deutsclia, znanego 
publicysty. Andrzej Schubert w ten sposób uzy­
skał lok Schuberta, żc przy ekshum acji zwłok 
kompozytora ze starego .cm entarza na now y obciął 
włosy z czaszki Schuberta i zachował je. W artość 
przedmiotu licytowanego ocęnioma jest na 300 
szylingów.

POŻAR EKSPRESOWEGO POCIĄGU WSCHOD­
NIEGO. Na szw ajcarsikej stacji kolejowej Flums 
zatrzymano ekspreaowy pociąg wschodni, idący z 
Zurychu do Cluir, ponieważ wagon, m ający prze­
działy pierwszej i drugiej klasy sia.nął w płom ie­
niach. Angielska rodzina, złożona z trzech osób, 
zdołała z trudem wydostać się z przedziału T k la­
sy, .pozostawiwszy pakunki na pastwę pożaru. P a­
sażerowie drogiej k lasy natom iast wydostali się 
z łatw ością z płonącego wagonu i uratow ali swo­
je pakunki. Elektryczny przewód m chu został zni­
szczony, a sąsiednie wagony zaczęły również sie 
palić. Straż ogniowa ugasiła pożar, ale poż,a.r zni­
szczył doszczętnie jeden wagon, a  kilka silnie u- 
szkodziil. Pociąg ruszył w dalszą drogę, ciągnio­
ny przez m aszynę parową.

MĄŻ ZRZUCA NAGA ŻONĘ Z OKNA NA BRUK 
ULIGY. Donoszą z B erlin a: Miasto Spanda.u było 
widownią strasznego dramatu na tle nieporozu­
m ień małż.eńskich. Oto w nocy z okna kam ieni­
cy przy pryncypaJnej ulicy wypadła na głowy 
przechodniów, w racających z pobliskiego kina, dam 
ska gardenoba, a w chw ile polom wypadła zupeł­
nie naga kobieła, widocznie silą przez kogoś w y­
rzucona i poniosła śm ierć na miejscu.

Urzędnicy policji wtargnęli do m ieszkania n ie ­
szczęśliw ej i aresztow ali męża, który zeznał, że 
pokłócił się z żoną, ponieważ zbyt powoli się 
rozbierała.

POŻAR W  KANAŁACH. 7  Berlina donoszą 
o niezwykłym  pożarze w podziemnych umządize- 
n iach kanalizacyjnych w Wiiilhoknsihafen. Dwaj 
robotnicy, zajęci czyszczeniem  kanału podziemne­
go, posługiwali się lampkami. Z n ieznanej przy­
czyny dostały się  magle do kanału benizy-na i ben­
zol, wskutek czego nastąpiła eksplozja, która ob- 
ięla pożarem 2 kkn. urządzeń kanalizacyjnych . 
Robotnicy wzywali daremnie pom-ocy. W szelkie 
próby w yciągnięcia ich zawiodły, ponieważ na- 
stępiw ały coraz to nowe 'eksplozje. Przez szczelinę 
z kanałów przedarł się w powietrze słup płomieni 
wysokości 100 m. Straże ogniowe zastosowały no­
woczesne sposoby gaszenia, mimo to, nie udało 
się w ciągu dłuższego czasu ugasić pożaru. Dwaj 
robotnicy zostali dosłownie zwęgleni.

WYBUCH GAZÓW W  KOPALNI. 7  Londynu 
donoszą; W  kopalni Keyslome w stanie. W irgiuja 
nastąpiła eksplozja gazów podziemnych. Ośmiu 
górników zostało zabitych, fi ofiar katastrofy zna­
leziono w zakątku kopalni, dokąd się  schronili 
przed gazami,

Szkolnictwo średnie w Polsce 
w cyfrach.

Zgodnie z obliczeniami Wydziału Wyko­
nawczego Polskich Towarzystw Oświatowych, 
w roku szkolnym 1926'27 ro lska  m iała ogó­
łem 793 szikót średnich, z czego na szkoły 
państwowe przypadało 288, na samorządowe 
71, na prywatne zaś —  454.

Z ogólnej ilości szkół było: męskich —  314, 
żeńskich —  219, koedukacyjnych —  230.

Państwo przeważnie utrzymuje szkoły mę­
skie, łio 191 na ogólną liczbę 2G8, natom iast 
w -szkolnictwie prywalnem przeważają uczel­
nie żeńskie, których mamy 195 wobec 109 
męskich i 150 koedukacyjnych.

Z ogólnej liczby szkól najw ięcej, bo 106 
przypada na miasto sl. Warszawę, czyli pra-

Najubożs-ze pod względem szkolnictwa wo­
jewództw© nowogródzikie posiada zaledwie 

j  3.455 uczniów i 2Q,4 nauczycieli.
■ Z o-gólnej ilości uczniów w Polsce najwię­

c e j  jest w kl. IV —  35.172, najm niej, nie li­
cząc Mas elem entarnych, w klasie VIII —  
17.093. Koszt utrzymania szkolnictwa śred­
niego w Polsce wynosi rocznie oikolo 67 milio­
nów złotych, z czego opłaty uczniów pokry­
wają przeszło 38 milj. złotych, dopłaty ize Sk-ar 
bu Państw a —  25 milj-onów złotych, z fundu­
szów samorządowych —  2.5 miliona zło-tych. 
wie jedma siódma wszystkich s-zlkół średnich 
w Państwie. Z kolei najwięcej szkół spotyka­
my w woj. łódzkiemu, bo 79. Najmniej szkół 
średnich ma województwo nowogródzkie, bo 
zaledwie 14.

Nauczycieli w szkołach średnich jest ogó­
łem 14.741, z czego w  W arszawie —  2.619. 
Z kolei najw ięcej nauczycieli spotykamy w 
szfcata.ch województwa lwowskiego, bo 1.699 
na ogólną liczbę 74 szkół.

Uczniów szlkół średnich mamy ogółem 
214.918, z czego 108.299 w szkołach państwo­
wych, a więc przeszło 5 0 % , gdy szkół pań­
stwowych, jak widzieliśmy, jest stosunkowo 
mniej. Dowodzi to szczególnego zaludnienia 
uczelni, utrzymywanych przez państwo.

W szkołach męskich pobiera nauki 109.246 
uczniów (z czego 80.254 w szkołach państwo­
wych), w  szkołach żeńskich —  57.682 (z cz.ego 
tylko 13.785 w szkołach państwowych), w 
szkołach koedukacyjnych —  47.990, (z czego 
14 2 6 0  w szkołach państwowych).

Pod względem ilości uczniów prym wiedzie 
W arszawa z 28.172 uczniów, z których tylko 
5.452 uczęszcza do szkół państwowych; z ko­
lei Lwów z 25.161 uczniów, z których anac-z- 
na większość, bo 17.103 korzysta z uczelni 
państwowych.

Nacjonâ stuczna polifuha 
liffigractjjna Niemiec.

Ostatnio dokonywane w Niemczech posu­
nięcia w dziedzinie polityki im igracyjncj za­
sługują na baczną uwagę polskiej opinji pu­
blicznej.

Sezonową imigracje polskich robotników 
rolnych traktowali i traktują Nieimcy stale z 
najw yższą niechęcią, a jedynie konieczność 
gospodarcza, coraz ostrzej zarysowująca się w 
związku z brakiem odpowiednich rolniczych 
sił roboczych niemieckich, w szczególności do 
uprawy roślin okopowych, nie pozwoliła im 
zaniknąć swoich granic dla tej imigracji.

Jednakże stale czynią Niemcy wysiłki, ce­
lem uwolnienia się od polskiego robotnika rol­
nego —  tego robotnika, który przez dziesiątki 
lat pracą swoją i potem użyźniał ziemie nie­
mieckie, który przyczynił się do rozwoju ho­
dowli buraka cukrowego w Niemczech i nie­
mieckiego przemysłu cukrowniczego.

Ostatnio w polityce swej zm ierzającej do 
wyeliminowania polskiego robotnika z Nie­
miec, pragną Niemcy połączyć „piękne z po- 
żytecznem " i zastąpić element słowiański ele­
mentem pochodzenia niemieckiego z innych 
krajów, ażeby w ten sposób z jednej strony 
wzmocnić poczucie przynależności do naro­
dowości niem ieckiej wśród obywateli innych 
państw np. Czechosłowacji, Jugosławii, Au- 
strji pochodzenia niemieckiego, a  równocześ­
nie wzmocnić stan posiadania niemieckiego w 
tych państwach i móc prowadzić odpowiednią 
politykę germamizacyijną poza granicami kra­
ju.

Wysoce wątpii-wem jest, by akcja  ta mogła 
być uwieńczona rezultatem, raz ze względu 
na wzmagające się ciągle zapotrzebowanie ro­
botnika polskiego, następnie ze względu na to, 
że państwa, z których zostanie rozpoczęta 
masowa imigracja robotników rolnycn, szybko 
zorjeniują się w faworyzowaniu elementu po­
chodzenia niemieckiego i dążenia germamiza- 
cyjne uniemożliwią, a wkońcu ze -względu na 
fakt, że polski robolni-k rolny nie ma poważne­
go konkurenta, ani pod wziględem wydajności 
pracy, ani taniości.

Szczególną uwagę oficjalnych sfer polskich 
winny zwrócić starania ze strony niemieckiej, 
by nawet na terenie Polski przeprowadzać se­
lekcję rekrutowanych robotników do Niemiec 
w duchu nacjonalistyczno-aiem ieckim . Swiad-,

czy o tem przemówienie p. BoeMemamma, 
przedstawiciela rolników niemieckich na pod­
komisji rolnej ankietowej, który żądał podwyż­
szenia kontyngent-u robotników rolnych z Pol­
ski „dla dania pracy robotnikom, zamieszku­
jącym  terytorium Polski, którzy przed wojną 
byli poddanymi niem ieckim i". Przemówienie 
to miało przeto charakter wybitnie prowoka- 
c y jn o-pr o,p a g and o w y ■

Dalej zauważono w pewnych starostwach 
Poznańskiego, iż rekrutujący polskich ro­
botników do Niemiec starali się uwzględniać 
tylko robotników mówiących po niemiecku.

Pozaitem rząd niemiecki dokłada wszelkich 
starań, jak to wyraźnie oświadczył na komisji 
gospodarczej Reichstagu radca m inisterialny 
dr Stephan, aby sprowadzać do* Niemiec ro­
botników rolnych niem ieckiej narodowości. —  
Odnośną umowę zawarty już Niemcy z Cze­
chosłow acją, podpisana ona została w Berli­
nie 8 lutego br. Również zawarto umowę pro­
wizoryczną z Jugosław ją, na podstawie której 
ustalono, że w r. 1928 1.000 robotników naro­
dowości niem ieckiej pochodzących z obsza­
rów, dawniej przynależnych do Węgier, obec­
nie nie posiadających dostatecznej ilości roli 
i pracy ma być zatrudnionych w gospodar­
stwach niem ieckich ze szczególnem uwzglę­
dnieniem Baw arji i krajów południowo-mie- 
mieckich.

Gra Niemiec je-st przejrzysta. Niemniej win­
niśmy pilnie śledzić dalszy jej rozwój, gdyż 
z naszej strony zagrożone są zarówno imitere-sy 
naszego sezonowego emigranta, jafk 1 interesy 
państwowe z punktu widzenia naszej polityki 
n a rod owośc i ow e j.

Dziwilibyśmy się również bardzo, gdyby in­
ne państwa nie zorjent-owaly się wkrótce w 
intencjach niem ieckich posunięć luib gdyby 
rozumiejąc je gotowe były je tolerować.

U progu nowel ery 
w przemyśle.

„Jak  po wszelkich rewolucjach polityczno- 
społecznych, tak samo i po ostatniej w ielkiej 
wojnie, której trujące wyziewy powoli się roz­
praszają, wchodzimy w eTę olbrzymiej eko­
nomicznej ekspansji, rozszerzającej się na 
wszystkie narody św iata". Tak głosi ministe- 
rjuim pracy Stanów Zjednoczonych, tak zwany 
Departament of Labour, przez usta swojego 
przedstawiciela, Mr. Glague. Powiada on:

„Je-steśmy świadkami rozpoczynającej się 
nowej ery w przemyśle, która doniosłością 
swoją ekonomiczną bodaj że znacznie prze­
wyższy ową dawną rewolucję, spowodowaną 
wprowadzeniem mechanicznej pracy dla prze­
mysłu fabrycznego, co miało miejsce w Am- 
glji w ostatniej ćwierci osiemnastego stulecia 
i co gruntownie przeistoczyło przemysłowe, 
polityczne i społeczne życie tego kraju... W 
dobie obecnej wchodzimy w ok-res najdonio­
ślejszego postępu na drodze sprawności wy­
twórczej w dziejach współczesnego ustroju 
przemysłu. W przemyśle automobilowym siła  
wytwórcza przeciętnego pracownika była w 
1925 trzy razy większa, aniżeli w 1914, co 
złożyło się na nieprawdopodobny niem al 
wzrost wytwórczości w gałęzi przemysłu, któ­
ra  już i przed rokiem 1914 osiągnęła wysoki 
stopień sprawności- O ile też wytwórczość ta 
nie zostanie zahamowana przez, nową wojnę 
powszechną — czego 'h y b a  nie należy się 
spodziewrać —  postęp ekonomiczny w ciągu 
-najbliższych dziesięcioleci zapowiada się 
wprost oszałam iająco". :

Tyle głośny ekonomista amerykański. Nie­
m niej słynny angielski jego kolega, Philip 
Kerr, w obszernym wywodzie na ten temat 
w ekonomicznej prasie brytyjskiej jeszcze do­
kładniej precyzuje s w ó j  pogląd. „O ile poziom 
życia w A-nglji —  stwierdza on —  byt cztery 
-razy wyższy w 1900, aniżeli w 1800, wT bie­
żącemu stuleciu podniesie się on w tym sa­
mym stopniu we Wschodniej Europie, Azji i 
Afryce, zaś u narodów zachodnich będzie on 
znacznie wyrżs-zy jeszcze. I jako nieuniknione 
objawy, towarzyszące temu postępowi, powsta­
ną organizacje dla wytwarzania i rozdziału 
środków żywności, surowych produktów i udo­
godnień, wytwarzanych fabrycznie, które' 
rozmiarami swojemu, doniosłością i bogactwem 
środków współzawodniczyć będą z dzisiejszy­
mi rządami narodowymi... Nie bez powodu —• 
zaznacza Kerr —  Henry Eo-rd poświęcił wię­
ce j pieniędzy na wprowadzenie w świat no­
wego swojego modelu samochodu, t. zrw. „fliv- 
vor'‘, aniżeli wynosi ostatnia pożyczka, za­
ciągnięto przez rząd Rzeczypospolitej Polskiej, 
a sam ten nowy model wzbudził większe jesz­
cze zainteresowanie całego św iata". Zapano­
wanie kapitalizmu nastąpi zdaniem Kerra —  
z nieporównaną szybkością. Nie Moskwa, ale 
Ameryka pokazała robotnikom, jaką d-rogą 
dojść on może do zdobycia dla siebie stałego 
podnoszenia sięporzio-mu jego życia. Jeżeli świat 
ma się wyzwolić z nędizy, musi zreorgani­
zować swoje życie ekonomiczne na podstawie 
wytwórczości maszynowej, zamiast ręcznej, co 
z kolei może być osiągnięte przez zapewnienie 
posiadaczom kapitału nie-tylko zysków, ale 
nadewszystko bezpieczeństwa i prawa w łas­
ności, jako warunku, mogącego jedynie skło­
nie kapitalistów do użyczenia ich kapitałów, 
niezbędnych do ‘zakupu maszyn i odpowie­
dniej organizacji pracy. Dlatego też droga na­
przód i w górę nie prowadzi przez próby po­
wstrzymania wielkiego rozwoju kapitalizmu, 
izdalnego do urzeczywistnienia podstawowego 
mdania podniesienia poziomu życia na całym  
świecie cywilizowanym, ale przez kierowanie 
jego rozwojem lak, aby stał się o-n sługą, a  nic 
panem ludzkości".
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Z TEATRU M. IM. J .  SŁOWACKIEGO. Dziiś, 
■we czw artek, jutro i pojutrza teatr zam knięty. 
W  pa er msze święto, w niedzielę 8 b. m., po raz 
45-tv „Turandot".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI" Dziś, we 
cz w a rte j 5, piątek 6 i sobota 7 b. m. teatr 
zamifciuęt \ a  repertuar św iąteczny złożą się n a j­
większe szlagiery bieżącego sezonu. W  niedzielę
8 b. m. o godz. 7.30 arcyw esoly wodewil p. t. 
„Dwa, je ". W  po-nielzialek 9 .b , m o godz.
3.30 po polud,nin po cenach zniżonych niezrów na­
na , .Królowa Przedm ieścia". W  poniedziałek

m. o godz. 7.30 wieczorem zawsze m ile witane 
kle fartuszki" w św ietnej dotychczasowej ob- 

Izie.
TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY W  .BA­

GATELI". N ajm ilszą rozryw ką świątecziną dla 
dzici, młodzieży i starszych będzie poranek w dra­
gi dzień Św iąt W ielkanocnych w poniedziałek
9 kw ietnia, na którym  o godz. 11 przed południem 
da.nem będzie widowisko fantastyczne „Kopciu­
szek". Kierownictwo przygotowało szereg niespo­
dzianek i efektownych baletów, jak : taniec jarzyn, 
m yszek, karzełków i t. p. B ilety  sprzedaje kasa 
„Bagateli" w piątek od gocl.z. 5, w niedzielę od 
3  po południu, a w dzień przedstawienia, w po­
niedziałek, od godz, 9 rano.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLS. w Krako­
wie odegra w czasie Św iąt W ielkanocy, t. j. dnia 
8 b. m., o godz. 7.30 i 9 b. m, o godz. 3.30 wo­
dewil z tańcam i i śpiewałnii w 5-eiu aktach K. 
Krumlowskiego p. t. ..Królowa Przedm ieścia", zaś 
dnia 9 b. m. o godz. 7.30 arcyw esolą komedję 
w 3 aktach Z. P-rzybylske-go p. t. „Państwo Mło­
dzi",

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO: *

Czwartek: Teatr zam knięty.
P iątek : T eatr zam knięty. <n».
Sobota: Teatr zam knięty.

- 0 _ —
TC A B  A R E T -D  A N C IN  G „M O U L IN -R O U O K ", daw n. 

„ C ity " ,  u l. św . G ertru d y  28 (w e jśc ie  od p lan t) te l . 32.1. 
Coclz. p rz ed sta w ie n ie . — W  so b o tę  i n ied z ie lę  p o p oł.: 
V iv -E ck lo e V . — W s tę p  w o ln y .

Co grają dzisiaj w kinach.
Bagatela: „M ężczyzna z przeszłością" (Konrad 

Yeidl).
Corso: „Biała niew olnica" (W . Gajdarow). 
Nowości: „Mężczyzna z przeszłością" (Konrad 

Veidt).
P rom ień: „Konrad Veidt" (Ręce Orlaka). 
Sztuka: „Dziecię cyrku".
U ciecha: „Król Królów" (C. B. de Mille).
W an da: „Król Królów" (C. B. de Mille). 
W arszaw a: „Eskorta" (Dorota MackaiT).

sława Cichowicz. Następnego dnia koncerto­
wał Ignacy Friedmann. Gdyby go kto. nigdy 
nie słyszał, mógłby był wyrobić sobie trafne 
o jego grze pojęcie z wykonania głównego 
punktu programu: „W arjacyj na temat llae-nd- 
tn“, ile że dzieło to doskonale odpowiada in­
dywidualności Friedmana, który iz moztrów- 
namem mistrzostwem, kontraiskije eoszcize-gól- 
ne ustępy i ukazuje konlraipunktyczną dosko­
nałość cra:z fa.nitazji pełne wypracowanie fu­
gi, zdobywając się przy tern na opkicst.ralny 
przepych dźwięku, przejrzystość i szczytową 
wirtuozerię w najlepszym tego słowa sensie.

Cap-rawda przychodziło niekiedy do niepo­
trzebnych przejaskrawień w dynamice, przy­
spieszaniu tcroipa i w konsekwencji do zama­
zywali, co więcej jeszcze, niż tutaj razić mu­
siało w Chopinie. Ale to już pono nie nowina, 
że „wielcy" fortepianu skłonni bywają do 
dkstrawaganeyj, jakby sobie nie zdawali wpra­
wy z tego, że rekord w szybkości gry, czy w 
forte i fortissimo nie stanowi jeszcze o dosko­
nałości reprodukcyjnej. Prawda, że jeśli idzie 
o Friedmana, to można na to „patrzeć przez 
palce", bo żaden ze współczesnych pianistów 
nie moiże się po-szczyoić talkiem świotinem o- 
siągnięciem najwyższych, wprost nieprawdo­
podobnych napięć dynamicznych, co, rzecz 
zroz,umiała, spotykać się musi zawsze wśród 
dzisiejszych audytoriów z entuzjastycznom 
przyjęciem, jnik zresztą wszyistko, co koncer­
tami kształtuje pod Znakiem wirtuozowslnvn. 
Tak było i anegdaj. Pewnie, że wolałoby się 
podziwiać we Friedmamie-oditwórcy iprzcde- 
wezystkiem rasowego muzyka, który d'zięiki 
swemu głębokiemu inłelekluaJizmowi zdolny 
jest z większom zrcwuinicn-icm dzieła i sub­
telniej od innych przemawiać do diifizy słu­
chacza. Wszak takich fok obecnie niewielu, 
a  tak bardzo ich diziś w!a,śnie potrzeba.

W szeregu wykonanych m injatur znalazły 
się udaitne Irancifcryicjc koncorta-nta i jego 
zgrabna „Brrkji.rofa". Ju l . Św .

Z sali k s n t s r t o w s j .
Poranek symfoniczny Towarzystwa muzycz­
nego. —  Wieczór Kwintetn krakowskiego. —  

Recital Ign. Friedmana.
Najwięcej zajm ującym  punktem programu 

ostatniego poranku symfonicznego Towarzy­
stwa muzycznego były niewątpliwie Malesa 
Regera „Czterry poematy symfoniczne według 
A. Boecklm a", dzieło u nas nieznane, w za­
granicznych natomiast salach koncertowych 
jedno z najczęściej wykonywanych z bogatej 
spuścizny po Re-garze.

Pod wpływem Debussy‘ego i tnlodofraincu- 
skiej szkoły pragnął tu kompozytor oiddać w 
muzyce głęboką, mistyczną, nasfcrojowość oraz 
bogactwo barw i odcieni genjalnycb wizyj ba- 
zyłejskiego arcyimiatrza niepomny, że zamie­
rzenie to znacznie 'przerastało możliwości twór 
cze kompozytora, którego lotna fantazja i bo­
gaty intelekt nie zawsze znajdywały odpo­
wiednik w mocy inspiracji, a  uboga stosunko­
wo paleta orkiestracyjna również niezbyt sprzy 
ja ła  podjęciu trudnego zadania.

Stąd wartość omawianego dzieła jest nie­
równa, obok ustępów istotnie pięikinych oglą­
damy twory należące do dziedziny iście nie­
mieckiej „Pa-pier-musik". Niemniej jednak rzecz 
zasługuje na poznanie, więc dyr. W alewskie­
mu, który ją  na czele orkiestry Związku zaw. 
muzyków, wzmocnionej silami nnuczycie-lskie- 
mi Konserwatorium po raz pierwszy u naś 
zaprezentował, należą się słowa rzetelnego 
uznania bez wzgilędu na jakość wykonania, 
które ze zrozumiałych przyczyn dalekiem być 
musiało od doskonałości.

Koncert A-diiT Liszta zagrał pięknie w do­
brem towarzystwie orkiestry ,p. Szymon Mar- 
nior, którego zalety pianistyczne mieliśmy już 
sposobność ocenić po niedawnym debiucie.

Dalszymi punktami programu były Kanta­
ta Rękiela „Auditc mortalos", w wykonaniu 
pp. Bodmickiej, Kozłowsilciej, Lewandowskiej, 
Zbigniewiozównej, M'i'tery i Różańskiegb, oraz 
ładnie brzmiący wyjątek z „Raju utrącane­
go" Michała Świe-rzyńsikie-go na chór miesza­
ny i orkiestrę.

Poranek odbył się wobec pustawego audy­
torium, co w znacznej mierze przypisać moiżina 
nagromadzeniu się w ciągu dwóch dni sizc- 
re.gu produkcyj, nawet równoczesnych.

Kraików nie jest Paryżem czy Berlinem , a 
ąieliczenie się z ipodobnemi względami odbiło 
się m. in. również fatalnie na wieczorze Kwin­
tetu, na którym p. Stan. Abiainiówicz-.Ylayero- 
wa. Hicikel, Szfileski, W ais, M«c«Mk i Głu­
szy ńtski w słynnym „Forc]le-nqunitoll“ Scliu- 
berta i w przepięknym Kwintecie F-.moll 
Brahm sa wykazali postęp w kierunku spre­
cyzowania współgrę, która już dziś gotuje słu­
chaczow i wiele artystycznego zadowolenia.

Pieśni Schuberta i Cralnnsa śpiewała p. Wie
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Program sla«?j radiosoniczn^ch:
n a  W ielk i P ią te k , 6 k w ietn ia  b r .

K r a k ó w  (5GG) Godz, 12: T ra n s m . s y g n a łu  czasu , h e j ­
n a łu  z W ież y  M a r ja c k ic j ,  koin. lo tu .-m e t.; godz. 15— 
15.20: T ra n s m . k om .: in ot.. tfosp., sa n io rz .; godz. 15.110 
do IG: T ra n s m . z W arszaw y  o dczytów  dla m a tu rz y ­
stów  szk ó l ś re d n ic h ; prodz. 10.40—17.05: O d czy t p. t . :  
„D zw on Z y g m u n ta ” , w y g i. dr. F .  K o p e ra , proC. TT. J .  
pod z. 17.20—17.45: T ra n sm . z W o ln a ; tfodz. 17.45—18.45: 
T ra n sm . z P o z n a n ia ; podz. 18.45—19.15: R o z m a ito ś c i; 
ffodz. T9.15—19.33: P r z e r w a ; grodz* 19.35—20; O d czyt
p . t . :  „ P rz e g lą d  seo ^ ra ficz n o -« ;o sp o d a rcz y “ , wyg;?. dr. 
W . O rm ick i, a s y s t . U . .1.; godz. 20—20,30: T ra n s m . 
h e jn a łu  z W ież y  M n r ja o k je j,  kom . s p o rto w y ; grodz. 
20.30: T r a n s m is ja  z W a rs z a w y ; godz, 22—22.30: T r a n s ­
m is ja  k o m u n ik a tu  z W a rsz a w y .

W arszaw a  (1111) Godz. 12: S y g n a ł  cz a su , h e jn a ł  z 
W ie ż y  M a r ja c k ic j  w K ra k o w ie , k om . Io tn . - m et.; 
godz. 15—15.30; K om . m et., sa m o rz ą d .; godz. 15,20— 
15.80: P r z e r w a ; godz. 15.30—15,55: O d czy t n. t .  „ W ie l­
k a  re w o lu c ja  fra n cu s k a '*  — w y g i. p ro f. W ł. D zw on- 
k o w sk i; god z. 15.55—10.20: O d czyt p, t .  „Z y g m u n t
K r a s iń s k i” — w y g i. p ro f. AL K r id l :  godz. 1(5.20—10.40: 
P rz e g lą d  w y d aw n ictw  p cr jo f jy e z n y ch  — om ów i p ro f, 
H . M o ś c ic k i; godz. 10,40—17.05: L e k c ja  ję a . a n g ie ls k ie ­
go — p. M em m i G a rd in e r . godz. 17.20—17745: T ra n sm . 
z W iln o . godz. 17.45: Trarnsm . z P o z n a n ia . godz. 
19.05—19.15: K o m . ro ln ic z y , godz. 19.15—19.35: R o z­
m a ito śc i, god z. 20.30: M is te r jn m  o  M ęce P a ń s k ie j.
W y k o n a w cy : a r t .  T e a tr u  P o ls k .: pp. E .  K u n in a - E . 
K u .n cew iczów n a i Z. Ż y czk aw ska , o r a .z p p . L . S e h il-  
le r , T . Biiłłofiizczyński i P». W a s ie l-Ja n ik o w ttk i. C h ó r 
pod k ie r . p ro f. B . R u tko-w skiego, godz. 22—22.03: S y ­
g n a ł oznsn i kom . la tn .-m o te o r ., godz. 22.05—-22.20: 
K o m u n . P A T , godz. 22.20—22.30: K o m u n , p o lic y jn y , 
sp ortow y  o ra z  nadtprogram ,

P o z n a ń  (344,81 Godz. 13—14: Ko-iusert popoł.^ Udrzi-a? 
b ie rz e : K w in te t  sa lon o w y  p. C a rl o O a s te lla m , godz. 
14: K o m u n ik a ty  P A T , god-z. 17—17.30: O d czy t p. t. 
..D ro g a  K rzy żo w a w Jerti:za>lem ie“ — w y g t. ks. dr K . 
M azu rk iew icz , godz. 17.30— 17.45: B iu le ty n  Z jeiln ticze- 
n ia  M łodzieży  P o ls k ie j,  godiz. 17,45—18.45: K o n c e r t
r e l ig i jn y , godlz. 18-45—19.15: N ad p rog ram  w yg?, p. 
«T. W a rn e o k i. a.rt. Toa.tru Pols-k., godiz. 19.15—19.30: 
„ S ilv a  re ru m ” wygr?. p. B u .siak iew ioz , god z. 19.31)— 
19,55: Odc-zyt p . t. „ K o e d u k a c ja ” — w yg?, in sp . frako-l. 
p. M a je w s k i, godz. 19.55—-20.10: K o m u n ik a ty  g osp o ­
d arcze. godz. 29.30: A u d y c ja  p a s y jn a . N a z a k o ń cz e n ie  
s y g n a ł czasu . * N ad p ro g ram  w y g i. przez p. J .  W ar- 
n co k ieg o . a r t .  T . P „  o raz  koniiun. m eteo r. 1 P A T .

'  K a t o w i c e  (422) G odz. 1G.20—1G.40: Ko-m un. Polpik.
Zw. Zr rzesz. G osp. W o j. Ś l„  godz. 1G.40—17.03: O d czyt 
p. t .  „D zw on Z y g m u n ta ” — w yg?, d y r. dr F .  K o p e ra , 
godz. 17.03—17.20: K o m u n ik a t W y d z ia łu  S-karb^w ego 
W o j. 61.. godz. 17.2tł—17.45: T ra n s m . z W iln a . O d czyt 
p. t .  , .P iek.no k r a jo b r a z u  w ile ń s k ie g o ” — w yg?, p. 
B u łh a k , go-dz 17.45—18.45: Tvau,sm . z P o z n a n ia , go-dz. 
18.45—19.10: O d czy t p. t .  „ W ie lk a n o c  w P o ls c e ”  — 
w y g ł. in ż . S ta n is ła w  N itsch , godz. 19.10—29.30: P r z e r ­
w a. godz. 20.30—22: A ndyc-ja  p a s y jn a  z W a rsz a w y , 
godz. 22—22.30: Sy g ria?  c-zami 1 k o m u n ik a ty  P A T ,
godz. 22.30: S k rz y n k a  p ocztow a w ję z y k u  fra n c u s k im . 
K o re sp o n d e n c ję  z a g ra n icz n ą  om ów i d y r. p rog ram ó w  
r n d jo s ta c ji  k a to w ic k ie j p ro f. S te fa n  T y m ie n ie c k i.

W i l n o  (435) G odz. 16.25—IG.40: C h w ilk a  lite w sk a
godz. 16.40— 16.55: Ko-m mnikat Zw. M ło d zieży  w ie js k ie j,  
god^. 16.55—^17.20: „ D z ie je  m ifo ści A r tu r a  G r o t tg e r a ” , 
o d czy t z działu  ..S z tu k a ” — w y g ło si k o n serw , d erzy  
R e m e r, godz. 17.20—17.45: „ P ię k n o  k ra jo b r a z u  w ile ń ­
s k ie g o ” — o d czy t w y g ł. J a n  B u łh a k , godz. 17.45— 
18.45: T ra in sm is ja  z P o z n a n ia , godz. 18.5(1—19.15: G a­
z e tk a  ra d io w a , godz. 19.15—19.25: S y g n a ł  czarni i ro z ­
m a ito śc i, godz. 19.25— 19.30: „ S k rz y n k a  p o cz to w a” — 
w y g ło si k ie r .  p ro g ram o w y  P o ls k . R a d ja  w AVi 1 nro 
W . I lu ltw ic z , godz. 19.50—20.20; 1-szy  o d cz y t z cy k lu  
„P o lak a  f i lo z o f ia  n aro d o w a” — w y g ?, p ro f . TT. S . B . 
'dr W im centy L u to s ła w s k i, godz. 20.30; T r a n s m is ja  z 
W a rsz a w y . 'A u d y c ja  p a s y jn a , godz. 22.05: K o m u n i­
k a ty  P A T .

Hailara i szleha
S4ati£S Państw owego Muzeum 
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W  awiiąaim  ż  przv jęcionn p rze’z R ad ę  mim- 
gibrów na poistodzem.iiu w diniki 2  kiwieiLnla r. b. 
s la to k i  RaiV?łiwciwego Mu:zeu'm A rch ecłoig icz- 
nega, p ad a jesn y  w a ż n ie js z e  pinmkly tegoż sta - 
tuilu:

] ’ań®hvoi\ve Minzenm A rebeologiezine ma n a  
c e lu : a ) b a d a n ie  p ra h isto rii przedcw sżyet/Liem  
ołiszairów p o d ście li; b ) k o n serw o w an ie  z a b y t­
ków  prz-cd hastoryeznych na z ie m ia c h  R z e cz y - 
poapcJńitcj ro ito k ie j; c )  sz e rz e n ie  w iedzy w  d zie­
d zin ie  aroheoJiOgjł p raed h istory ezin ej p rzez 
gironnadzeniie i nijwaiemwy.waniie m a te r ia łó w  
ma/uikawyah, oiraiz popieran.ie b?i(k.ń nauiko- 
w y ch  w te j diziedzimie. Pazatbim  RańM-wowe 
Muzciunn A rcłicołogiozine d z ie li s ię  na w y ­
d z ia ły : 1) w y d zia ł s ta rs z e j epoikii k a m ie n n e j, 
2 ) w y d z ia ł m lcd azo j efpcki k a m ie n n e j, 3) wy­

dział epok metaławych i 4) wydział konser­
wacji i badania ziabytików w terenie. Skład 
Pańsikwowegio Muzemm Archcologieiznego sta­
nowią: persona! naruikowy, persona 1 adminl- 
słraicylny, parsrnał tedunidzny i funkcjonOTju- 
sze niżsi. Poizatem przerwidziani są jeszcze 
delegaci i korespondenci Muzeum.

ZJAZD TOWABZYSTW ŚPIEWACKICH I MU­
ZYCZNYCH WOJEWÓDZTWA KRAKOWSKIEGO.
Dnia 2 b. m. odbył się  w Kraibowie pierwszy w al­
ny zijazrl delegatów towarzystw śpiewaekich i mu­
zycznych w ojew ód ztw  krakowskiego, przy udzia­
le towarzystw krakowskich. Gości powiłal im ie­
niem koimitetiu dyrektor W alew ski, poczem prof. 
Z-draislaw Jachknectei schairakteryzowal znaczenie 
oliórów dla Juiłtu.ry m uzycznej w Tolsce. Po pre­
lekcji prof. Jaohaaneciki^go, chór „Eoha" wykonał 
kilka pięknych pieśni, poczem rozpoczęły się w ła­
ściwe obrady zjazdu. Następnie dokonano w y­
boru wydziału Zwiąaku, którego prezesem w ybra­
ny zoslal poseł Marian Dąbrowski.

WYCIECZKA CZECHOSŁOWACKA W  W AR­
SZAW IE. Przybyła do W arszaw y w ycieczka cze- 
sknslowacka pracowników spoleczno-oświałowych 
z -okolic Morawskiej Ostrawy, w liczbie l lf !  oisób. 
W ycieczce pnzewodniczy prof. Rudolf Tlaipaik, 
Przybył również delegat czeskiego m inisterstw a 
ośw iaiy. dr. Leopold Galabelk. Gośoię zaibawią 
w sloilłcy trzy dmi, poczem1 uidadzą się do Pn- 
zna.nin.

FOLSKA MŁODZIEŻ SZKOLNA NA BUKOWI­
NIE. W Czerni owe ach powstała i rozwija ■ się po­
m yślnie na terenie Bum unji Polska Macierz 
Szkolna. W m-arcu baw iła w W arszaw ie delegacja 
zarządu, celem naiwiązania bliższego kontaiktiit 
z instytucjam i nzątiowamji i spo-locznenni. Zarząd 
główny Polskiej M acierzy Szkołnej przyszedł z po­
mocą mlod:sznrraj bratniem u Towarzystwu, ofiaro­
wując 1.20D podręczników dla dziatwy polskiej, 
W Rumu-nii.

PREM JEPA OPERY POLSKIEGO KOMPOZYTO­
RA W  BRUKSELI. W  sobotę 31 m arca r. b. 
w operze brukselskiej wysławiono po raz pie ,v- 
s-zy opprę kom.pozytora polskiego, brnącego L ilia ­

na, p. t. „B eatrix". Libretto o=nuie jest na śre­
dniowiecznej legendzie flam andzkiej pióra belgij­
skiego poety Tertinga. Operę publiczność przyjęła 
entuzjastycznie. Cala prasa niezwykle pochlebnie 
ocenia dzieło młodego kompozytora, uw ydatniając 
polski charakter jego muzyki.

PORTRET MARSZAŁKA FOCHA PĘDZLA TA- 
DEUSZA STYKI. A rtysta malarz Tadeusz Styka 
w ykończył port,rot m arszałka Focha. Portreł ten 
będzie wystawiony w salonie w iosennym  w P a ­
ryżu.

NIEPRZYCHYLNE PRZYJĘCIE NOW EJ SZTUKI 
PIRANDELLA W  RZYMIE. Donoszą z Rzym u: 
W ystaw iona w tych dniach w Rzym ie nowa sztu­
ka Pirandella „La łfouva Golonią" spotkała się 
z nieprzychylnem  przyjęciem  przez publiczność. 
Wprawdzie po pierwszych odsłonach autora k ilka­
krotnie wywoływano, lecz w m iarę postępowania 
akcji scenicznej, zapal i zainteresow anie publicz­
ności m alało, aż wreszcie, równocześnie z okla­
skami, rozległo się tu i ówdzie gwizdanie i sy ­
kanie.

WALKA O OBRAZ DUERERA. Jak  donoszą %
Pragi, konsorcjum am erykańskie ma nabyć obraz 
Durera p. t. „Uroczystość różańcow a", który zna j­
duje się w klasztorze Premomstratensów w Stra- 
howiie pod Pragą. Amerykanie ofiarowali za obraiz 
miljon dolarów, o wiele więcej niż handlanze obra­
zów z Pa-ryża i Londynu. Diirer wymalował ów 
obraz w r. 150(1 w W enecji. Przedstaw ia on M at­
kę Boską, przed którą klęczą papież, cesarz n ie­
miecki i grupa dygnitarzy niem ieckich. Nabył go 
później Rudolf II  dla sw ojej galerji obrazów w 
Pradze. W  ośm nastym  wieku obraz przeszedł w 
ręce pryw atne, a  w następnym  wieku opat Zeid- 
ler nabył go dla wymienionego klasztoru. Obraz 
jesl nieco uszkodzony, ale przedstawia ogromną 
w artość artystyczną. Istn ie je  jeszcze w ersja, że o- 
bok w alczących grup am erykańskiej, paryskiej i 
londyńskiej istnieje jeszcze grupa niem iecka, któ­
ra chce nabyć ten obraz. Grupa ta z pewnem mu-, 
zeum na czele ma ofiarować z niem ieckich zhio-, 
rów cenne „bohem ica" i pewną kwotę gotówką. 
Zezwolenie na wywóz obrazu z Czech zależy od 
czeskiego państwowego urzędu opieki nad pomni­
kami artystycznym i i od m inisterstw a oświaty.
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Polska i niemiecka polityka taryfow a.
Pomiędzy Polską a Niemcami, istnteje oslra 

wałka konkurencyjna w dziedzinie polityki ta­
ryfowej, mająca na celu skierowanie ładun­
ków do portów bałtyckich każdej ze stron. W 
w alce tej naogół wychodzimy dotychczas zwy­
cięsko, gdyż cyfry przeładunków p-rzez Gdańsk 
: Gdynię wykaz-ują stale znaczny wzrost, a 
równocześnie odnośne cyfry dotyczące por­
tów niem ieckich Szczecina i Królewca —  
wykazują ciągły spadek. W związku z powyż­
szym faktem, pragną Niemcy do prowadzić do 
porozumienia w sprawie taryf koi oj owych, 
czynnika decydującego we ws-po-maranej w al­
ce kcinkiwancyjnej, a to w związku z rokowa­
niami polsko-niemieckiemi w sprawie zaw ar­
cia traktatu handlowego.

Trudności osiągnięcia porozumienia są bar­
dzo wielkie, a to zarówno z tego powodu, że 
żądania niemieckie są zbyt wygórowane i 
prowadziłyby w vizie ich uwzględnienia, do 
silnej zależności przemysłu polskiego od ta­
ryf niemieckich kolei, jak i z powodu karnpa- 
nji, jaką prowadzi prasa niemiecka zarzucając 
Polsce, że stosuje „dumping f r a c h t o w y —  
Istotnie stawki taryfowe na polskich kolejach 
wynoszące dla przewozu węgla ze Śląska do 
Gdyni i Gdańska z). 7.20 za tonę, są niższe 
od podobnych stawek na kolejach niemieckich, 
nie jest to jednak wynikiem wyłącznie celo­
wej polityki taryfowej, ale również wynikiem 
odmiennych warunków, w jakich pracują ko­
leje polskie w przeciwstawieniu do kolei n ie­
mieckich, w szczególności niższych kosztów 
przewozu, w związku chociażby z tańszym w 
Niemczech węglem jako środkiem opalania 
parowców. \

Pom ijając już te okoliczności, całkowicie 
zrozumiale jeat faworyzowanie wywozu pol­
skiego węgla, przez porty bałtyckie na dro­
dze odpowiedniej polityki taryfowej, gdyż nie 
jesł to nic innego, jak tylko nieuniknione na­
stępstwo wojny celnej rozpoczętej przez Niem­
cy w r. 192ó.

W dalszym ciągu zarzut „dumpingu" frach­
towego jest całkowicie nieuzasadniony. Niem­
cy  nie ponieśli bowiem żadnych szkód, żadne
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transporty węglowe nie zostały im odebrane, 
a transporty węglowe, które szły nieądyś od 
polskiego Górnego Śląska do Niemiec, zostały 
zastąpione przez takież transporty z kopalń 
niemiccko-górnoślą-skich. Z drugiej strony na­
leży podkreślić, że równocześnie Niemcy nie­
ustępliwe stanowisko w dziedzinie polityki ta­
ryfowej zajmowały stale wobec Polski. —  
Wszelkie żądania i prośby obniżenia taryf 
kolejowych, celem ułatwie-nia transportu wę* 
gla do portu szczecińskiego pozostały bez re­
zultatu. Po-dobnie nieustępliwa stanowisko 
zajmowały koleje niemieckie w sprawne sta­
wek taryfowych za transporty przez korytarz 
k-luczborski. "

W końcu dalszy zarzut, jakoby Tulska sto­
sowała również dumping taryfowy w odnie­
sieniu do rud żelaznych, jest dlatego nieuzasa­
dniony, że taryfy dla rud są ustalane na za­
sadzie ściśle kupieckiej kalkulacji, a  dlatego 
tyjko są ustalane nisko, że chodzi o przycią­
gnięcie transportów rudy i o zapewnienie za­
pełnienia próżnych wręglaiek, kitóreby w braku 
-transportów rudy musiały bez żadnego ładun­
ku, w racać do zagłębia węglowego. Tego ro­
dzaju polityka taryfowa nie może być przez 
nikogo uważana za poli-tyikę specjalnie skiero- 
wraną przeciwko kolejom niemieckim, ale je­
dynie za politykę podyktowaną ogólno-gosipo- 
darczemi interesami państwa.

Że oczywiście polityka ta musi faworyzo­
wać równocześnie rozwój polskich portów, jest 
w  zupełności zrozumiałe, jeżeli uwzgęd-nimy 
ciężkie w*a-runki, wśród jakich od-bywa się on, 
a to ze wrzględu na niepomyślną sytuację geo­
graficzną. jak i niekorzystne położenie sieci 
kolejowej OTa.z powolne skierowywanie się eks­
pansji gospodarczej „him-ter-landu" w kierunku 
morza.

Trudno wysmagać, by zawierając traktat 
handlowy z Niemcami, miano pójść w dzie­
dzinie polityki taryfowej na tak daleko idące 
ustępstwa, żeby miały one zagrozić rozwój i  
byt polskich portów n a d m o r s ik : c h .  a to jedy­
nie celem zadośćuczynienia pretensjom nie­
mieckim.

Kronika ekonomiczna.
ULGI CELNE DLA MASZYN NIEWYRABIA- 

NYCH W  KBAJU. O-gloszono rozporządzenie m i­
nistrów : śkarbu, prze-myslu i handlu, .oiraz rolni­
ctw a 7. dnia 27 b. m, o ulgach celnych dla m a­
szyn i aparatów niewyra-biamych w kraju.

Na podstawie te-go rozporządzenia, przy przy­
wozie m aszyn i aparatów niew yrabianych w kraju, 
o ile  sta.n-owią część składową n-owo inh alo w a­
nych kompletnych urządzeń odd-z.ialów stalowych 
przemysłowych Lub m ają służyć do obniżenia ko- 
sz-lów lub do zw iększenia produkcji przem ysło­
wej i rolnej, może być stosowane clo ulgowe, w y­
noszące 20 proc. cla normalnego. M inister skarbu, 
w porozumieniu z m inistrem  przemysl-u i handlu- 
orzeka, czy ulga celna będzie zastosowana. O ł-Ie 
idzie o m aszyny i apa-raty, do których będą sto­
sowane cla  m aksym alne w m yśl -rozporządzenia 
m inistrów : skarbu, przemysłu i handlu, oraz rol­
nictw a z dnia 25 stycznia .1928 r. (Dz. U. R. P- 
Nr. 9, po-z. Od), clo ulgowe będzie wynosiło 20 
proc. cla maksymalnego.

Pr&kmtgiu-je się do dnia 31 gLudnia (włócznie) 
1928 r. ważność pozwoleń minislensliwa skarbu, 
wy-dawanych na podstawie' r o z p o rz ą d z e n ia  o ul­
gach celnych z dnia 22 grudnia 1920 (Dz. U. R. 
P Nr. 128 Nr 128 doz. 709), i d-nia 22 czerwca 
1927 r. {U/.. P. lt. P. Nr. 58, poz. 512), ja,ko też 
ulg, wydanych na podstawia rozporządzenia z dn.

20 w rześnia 1927 r. (-Dz. U. R . P. Nr. 8 i ,  poz. 
758).

Za towary, które na podis-tawie m niejszego roz­
porządzenia m-oglyby korzystać z ulg celnych, lecz 
które oclone będą w czasie od dnia 1 kwiet-nia 
1928 r. do 31 grudnia (w lącanie) 1028 r. bez za­
stosowania ulg celnych, może być. zwrócona róż­
nica należno-ści między ciem  nonmatmeim a ulgo- 
wem, o ile tożsamość ma-szyn i aparatów będzie 
stwierdzona przy ocleniu i o i-le ulga celna na 
podstawie niniejszogo rozporządzenia będzie przy­
znana. Roziporza..dzenie wchod-zii w życie z dniem
1 kw ietnia 1928 r. i obowiązuje do dnia 31 grudnia
192,8 r. w łą c z n ie .

CŁO W YW OZOW E NA DRZEWC OLSZOWE.
R o z p o r z ą d z e n ie m  m inistrów : skarbu, prze-myslu 
i handlu, oraz rolnictwa z dnia 12 j-utego b. r„ 
zimienionem zostało brzm ienie pozycji 228 p. 3 w y­
wozowej taryfy celnej w ten sposób, że zam iast 
określenia „diewno olszoiwe", wprowadzono okre­
ślenie: „drewno olszowe, o średnic:' 20 om. i w y­
żej (bez kory), o ile jest krótsze, niż 1.20 m .“.  
Staw ka celna nie uleglu zmianie- t. j. wynosi zl. 
1.50 od 100 kg. Moc obc»wiązująca tego rozpo­
rządzenia rozciąga się w stecz, licząc od 15 stycz­
nia 192-8 r.

ZWALCZANIE ZARAŹLIWYCH CHORÓB ZW IE­
RZĘCYCH. Z diniem 1 kwietnia r. b. wes-zlo w ży­
cie rozporządzenia Prezydenta Rzpltej z dnia 22 
sier-pnia 1927 r. o zwaloza-niu zaraźliwych chorób 
zwierzęcych. W  m yśl tego rozporządzania, z*
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zwierzęta p;i-Ile wskutek chorób zaraźliw ych, jak 
również, iza zw ierzęta cho-re i podejrzane o choro­
by zakaźne, /.ubite z .^ łlecftn ia władz, wypłaca się 
o wjakodowa/iie z funduszów skarbu pań-Dya,

W przypadkach stwierdzenia lub podejrzenia 
zwierzęc a o chorobę ząl-aźną, którp,'według obo- 

, w iązujących przepisów, ma byi /ubite, powołuje 
się konn-ję w ełerynaryjuo-n vkuna\v«uj' w sk ła­
m ie okręgowego lokmrza weterynaryjnego i dwu 
biegłych (obywale.li\|i którzy ustalają: wartość, da­
nego zwierzęcia. Biegłych do kom isji powoływał 
dotychczas okręgowy lekarz w eterynarii z pośród 
najbliższych są-dadów w łaściciela chorego zwie­
rzęcia. >\ edług nowego rozporządzenia, biegłych 
na. każde 3-lccie powolUje wydział powiatowy, 
a -w W arszawie magisłiiat.

ŁAXASTr 3 p *Li'łJi STAGNACJA W PRZEMY 
SLE BAwEŁNIANYM. Nadzieje przemysłu baw eł­
nianego na pomyślną koniunkturę w togoroc/nvni* 
sezonie letnim, zawiodły dotyoliezas prawie zu­
pełnie. Składy są przepełnione zarówno u fabry­
kantów, jakoteż u hurlouvmków. J  ikkolwiek ógólY 
nie przypus-zczano, że okres przedświąteczny przej-' 
dzie pod znakiem zwiększonego zapotrzebowania, 
nie odczuwano na ry.nku łódzkim większego za­
interesow ania.

Hurtownicy m ają nadzieje, żc w końcu kw ietnia 
lup początkach m aja sytuacja nieco się poprawi. 
Niektórzy fabrykanci zam ierzają, w razie gdyby 
m aj zawiódł, ograniczyć produkcję, Ceny wyrobów 
baw ełnianych utrzym ują się na niezm ienionym  
poziom ie.. Poprzednie porozumienie fabryk co do 

.c e n  i wanunków pokrycia, okazało się m ało ''sku ­
teczne, gdyż wobec przepełnionych składów- każ­
da fiinna prow alzi obecnie swoją indywidtialną 
politykę sprzedaży w zależności od swego stanu 
finansowego. W przyjmowaniu sposobów pokry­
c ia  przemysł, w ięcej, niż kiedykolwiek, uzależ­
niony jest od odbiorców, którzy proponują długie 
term iny wekslowe, dochodza.ee niejednokrotnie do 
6 m iesięcy . W yplacalnoSć klijemtów pozostawia 
w da’-zym  ciągu wiele do życzenia.

NIETYLKO TARTÓKI, LECh I CUKROWNIE 
W YKUFUJA OBCY KAn ITAI IŚCI. W  sferach 
przem ysłow ych kraką uporczywe pogłoski, że ta- 
sam a grupa obcych kapitalistów . kłóra zdołała już 
w ykupić w Polsce kilka w iększych cukrowni, ma 
w i kotce nabyć jeszcze parę fabryk, tym razem 
położonych w r-emtralnych województwach, wyko- 
rzy d u jąc ciężki kryzys, jak i przeżywa obecnie 
nasz przemysł cukrowniczy.

„V asas“  w Krakow ie.
W  Ś w ię ta  W ie li ca n o cn c  g ościć  b ęd zie  w  K ra  

Knw ie z n a n a  yv c a ły m  św it-cie spoirtowy-m z 
jaik n a jle p s z e j s tro n y  d ru ż y n a  w ę g ie rsk a  „Va- 
aas" a  BudaipewAu. P rz y ja z d  d ru ży n y  o tak  
w y so k ie j k la s ie  do K ra k o w a  oraiz rdtze.grainjć 
nrzez n ią  zaw od ów  z m is trz em  L ig i, W is łą , 
będ zie  jedna z największych sens icyj od wielu 
lał w sporcie polskim.

D ru ż y n ę  W is ły  c z e k a  w p ro st w yjątkow e  
zad an ie , m istrz  L ig i w  sp o tk an iu  z p o tężn y m  
zesp ołom  ereigram icanym  będ zie  m u sia ł b ro ­
n ić  p re stig e ‘u po lsk iego p ilkarsltw a. Gzy się 
u d a  W iś le  w y jś ć  z w y cięsk o  z zaw od ów  z po­
g ro m cą w s z y s tk ic h  n a s z y c h  d ru ż y n  k r a jo ­
w y c h , 45ólraczymy w  dn 8  i  9 k w ie tn ia  na 
b o isku  W isły . ____

•Tuż d z iś u  aidomo, iż drużyna węgierska, li­
cząca w swym składzie ośmiu reprezentatyw­
nych oraczy Wepier, przyjeżdża w komnlecie, 
w  m y śl s p e c ja ln y c h  w aru n k ów  u m ow y , z a ­
w arte j z T  S . W is ła . W  n a s t. n u m e ra ch  n a ­
szego p ism a  p o d am y d a lsz e  sz cz e g ó ły  te j n ie ­
z w y k li j s e n s a c ji  sp o rtow ej K ra k o w a .

V\ b ile ty  w  p rzed sp rzed aży , .c e le m  u n ik n ię ­
c ia  tłoku  n a  bo isk u  w d zień  zaw od ów  m ożn a 
s ię  ju ż  z a o p a trz y ć  w  f ir m a c h : Jó z e f  Glogo- 
w ico k i, R y n e k  G łów ny  43  (L in ja  A -B ) i S k ła d  
zabaw U k, u l. F lo r ia ń sk a  1. 33 .

MAKKARI I —  GRACOVIA IB.
W  p o n ie d z ia łe k  9 bm . odbędą się/, n a  b o i­

sku C raco v ii zaw o d y  o m is trz  k l . A . m ięd zy 
M akkab i a  O racov ią  Ib . S p o tk a n ie  to n a le ­
ż eć  będ zie  do n a jb a rd z ie j in te re s u ją c y c h  im ­
prez, ja k ie  n a m  d a ją  zaw od y  o  m istrzo stw o  
k !. \ M akka.bi w z m o cn io n a  k ilko m a n o w y ­
m i g ra cz a m i będzie n iezaw o d n ie  c h c ia ła  u z y ­
sk a ć  'zw ycięstw o n ad  m ło d ą drużyną, biako- 
o z e cw o n y ch , k tó ra  w o s ta tn ic h  zaw o d ach  po­
c z y n iła  w ie lk ie  p ostęp y . P o c z ą te k  o g. 1 1 .3 0  
I>rzedi|xiludniein.

Sportowi D o l s k i e m u  brak pooarc‘ a 
w  soołeczenstwie.

R  w ie lu  w ypadikach , w  ró ż n y c h  g a łę z ia c h  
ż y c ia  zaró w n o p rzez p oszczeg óln e jed n o stk i, 
ja k  i przez c a le  grupy sp o łecz n e  stosu je J  się 
dw ie m iark i. P o sta w m y  p rz e c ię tn e m u  o b y w a ­
te lo w i Ja k ie ś  tru d n ie jsz e  z a d a n ie , a  w n e t 
w rz a śn ie  c i  n a  c a ły  g ło s: „Cudów  n .e m n  n ic  
nic- z ro b ię ; b rak  w a ru n k ó w , z ro z u m ie n ia , po­
p a r c ia " . L e c z  gdy jeg o  b liź n i po d łu giem  sza- 
m ola.niu s ię  z p rz e c iw n o śc ia m i nie o s ią g n ie  
lego c e lu , o ja k im  m a rz y ! p ierw sz y , z a c z y n a ­
ją  się  z w y k le  i co d z ie n n e  u n a s  u ty sk iw a n ia  
n a  n ied o łęstw o , hnaik e n e rg ji, sp ra w ia n y  z a ­
w ód . sp o w od ow anie ro z c z a ro w a n ia  ild ., itd.

T a k  je s t  i z d z ied z in ą  sportu. S ta w ia  j» j  się  
n iilro s ięż n e , z a d a n ia , a  gdy m iraże  p ry s n ą , 
a rz e c z y w isto ś ć  o b le je  n a s  k u b łem  z im n e j 
w ody —  n ik t n ic  p rzy p om n i sobie re fre n u : 
„Cudów  n ie m a ;-b r a k  w a ru n k ó w , zro zu m ie n ia , 
p o p a rc ia " .

I u fu 'ę  znaczK' stcmpioiue
p o lsk i o. g d a ń sk ie , r o s y j­
s k ie  i*t i*, w szelk ieg o  ro ­
d z a ju . w du żych i uu ilych  
ilo ś c ia c h . ty lk o  d obrze o- 
s ien i płow a ne. m ożliw ie 
m y te  i zw iązan o, 1’ oszuku 
jo  ban k n otów  n ie m ie ck ich  
i Tiimezków p o czty  lo tn i ­
c z e j.  P la c e  w k a ż d e j w a­
lu c ie . S ta l i  do staw cy  p o ­

szu k iw an i. 2118 
W a l te r  Helnljc* G lau b ltz ,  

K i e s a  (N iem cy ) .

A b y ła b y  to zu p ełn ie  n a  m ie jsc u . Bo trz e ­
b a  so n ie ' w re sz c ie  u p rz y to m n ić , że apóM p ol­
sk i to tw ór m łody, ki n ie le tn ie  ch łop ię, w po­
ró w n an iu  z m iś k a  s ilą  sp o d u  z .ng ra jiicżn ć- 
20. W \ rósl on Ąiiin. Uęz. o b c e j p om ocy i o p ie­
k i, sarn p raco w ał d c iw fh cz jts  na s ie b ie  i do­
piero w oątnrtnk-h c ln w h  —  rz e c  m ożn a —  
Jego w -po nig.lv ryy.wój zw ró c i! uw agę s fe r  rz ą ­
dowych,. Doi legii dmia a n i rząd  ani Mpóteczeń- 
fw lijf  £adncvg'o mu p o p arcia  niie u d z ie la ły  B o i­
sko u w ażan o  z a  m ie jsc e  z a b a w  m łodzieży', 
ćw icz . n ia  sportow e ze sp o ży tk o w an ie  n a d m ia ­
ru sit, —  b ran o  le  rz e c z y  na w esoło , pogod­
n ie, p o b ła ż liw ie , ja k o  n ic  szkodliw ego, lecz  
rriri w śród  m as sp o łe cz e ń stw a  a n i w  k iero w ­
n ic z y c h  jego w a rs tw a c h  do o s ta tn ie j praw ie 
c h w i l i ’ sportu pow ap n ie  nie 1 trak to w an o .

L e cz  gdy siport potoki w y ru sz y ł na p ierw ­
sze b o je . a i.g ra n icę , gdy z a c z a j p rze g ry w ać, 
gdy o k a z a ło  s ię , że n asi d om orośli m istrzo-f 
w ie n a-m iistrzó w  w sz e ch św ia to w y ch  wr żaden 
sposób p aso w an i b y ć  n ie  m ogą —  w ted y do- 
rpicro spoi wyże listw o z a cz ę ło  ap ortow i polstoic- 
nnt s-taw iać p ow ażn e p y tam ia : D laczeg o  nie 
ł yec-ie F ra n cu z ó w  w  te n n is te , N orw egów  w 
natrm m slw ie. A m eryki w lok ik o a llc ty cc?  D la ­
czeg o  n a  Ig rz y sk a c h  Oli.mipijskiełi w  .Paryżu 

.> z a ję liś m y  dopiero 21-oz.e. i i i ic js c ć , a  ob ecn ie  
v S t . Mioritz n ie  zd ob y liśm y  aini jednego 

p u n k tu ?
„C udów  n ie m a , b ra k  w a ru n k ó w , z ro z u m ie­

n ia , p o p a rc ia "  —  m ów ią  sp o rtow cy  i madą 
r a c ję .

S p o łe cz e ń stw o  z a ch o d n io -eu ro p e jsk ie  i a m e ­
ry k a ń sk ie  od c a ły c h  d z iesią tk ó w  la t o ta c z a ją  
p ieczo ło w itą  u w ag ą  w y ch o w a n ie  Mz.yczne stvej 
m ło d z ie ż ',, stw ąiraa ją  o lb rz y m ie  k ad ry  iinskruk 
torów  sp o rto w y ch ; w zn o sz ą  k osztem  rząd u i 
gunin lic z n e  b o isk a , p b -w a ln ie , p ark i, s lad jo - 
ny. O rg an izo w an e przed Igrzyskainłi- O lim p ij- 
sk ietn i narod ow e zb ió rk i -na ce-le aksipódycji 
o lim ipijsk ich  d a ją  w ręce  o rg a n iz a c ji  sprarto 
w y cli p otężne środ ki fin an so w e. W id o w iska  
sportow e gro m ad zą d z ies ią tk i i sotiki ty s ię cy  
w idzów , a w ie lk ie  su m y ze Wstępćiw idą c a ł ­
kow icie  n a  ro zro st ru c h u  sportow ego. S u b s y ­
dia rząd ow e, g m in n e oraz ofi.-i.ry, bo g aty ch  
m ecen a só w  sp ortu  p o d trz y m u ją  , w potrzebie 
•Kjwnowa^ę fin a n so w ą  k lu b ó w , w sp o m a g a ją  
w y cie cz k i z a g ra n ic ę , u ła tw ia ją  an g a ż o w a n ie  
n a jle p s z y c h  sit in s tru k to rs k ich  I tak od od 
la t d z ies ią tk ów .
’ ;,V  n a s  w  k ra ju  w y ch o w a n ie  fiz y cz n e  —  to 
zd obycz  dni o s ta tn ic h ; sp ra w a  boisk  —  sp ra ­
w a n ie z a la (w ia n a , zbiórk i o lim p ijsk ie  —  to n- 
b o ję tn o ś ć 1'o g ó łu , w idow iskia —  to c z ę s ty  de- 
ricy t, su lis y d ja  —  to now ość o s ta tn ieg o  sezo­
nu, a m cęeąiasi gpnrlu —  to przysztołśe.

L e cz  im szy/oa sportinya p u szczon a w ru ch , 
z a c z y n a  n a b ie ra ć  w P o jące c a m z  w ię c e j ro z ­
m ach u  i sz y b k o śc i. Ju ż  d z is ia j na jbard izie j w y ­
su n ię te  p la có w k i sportu p olskiego w sza lo n y m  
biegu d o g an ia ją  w  rozw oju  s ta ry  sp a rl-o g ó i- 
n aśw ia tow y . P rz y jd z ie  c h w ila , k ied y  <aałym 
szerok im  [rontem  sta.nńm iy n a  poziojnje, eu- 
ropejsikm i, lecz  w ty m  tru d n y m  p ochodzie u- 
dizial w z ią ć  m u si c a le  sp o łeczeń stw o .

N ie o c z e k u jm y  w ię c  od sp ortu  cu d ó w  i z w y ­
c ię s tw , k tó ry ch  w o b e cn e j c h w ili d ać n iebnto- 
źe. p o d a jm y  p ra cy , dając, w zau rtan  popąroie.

Ilu ludzi może wyżywić ziemia?
W ęd ró w k i ludów , z ja w isk o  n ieg d y ś sp o ra ­

d y c z n e , p o n iek ąd  n o sz ą ce  n a w et c e c h y  k a ­
tak lizm u  d ziejow ego , u w a ż a n e  je s t  ju ż  dziś 
p o w szech n ie  z a  jed n ą  z n o rm a ln y c h  koinseik- 
w e n c y j w a lk i o b y t  N iety lk o  norm nJnlych , ate 
i c h r o n ic z n y c h , ja k o  iż zd oby cie  c h le b a  po­
w szed niego  sp ra w ia  c o ra z  w ię k sz e  tru d ności. 
Może d lateg o , że p o trzebn e są  w ięk sze  z dniem  
k ażd y m  jógo ilo śc i, lu b też d lateg o ,, że w s z y ­
scy  p rag n ą  go m ie ć ... ja k n a jb ie ls z y m . Z resztą ' 
pocó>ż w n ik a ć  w p rz y c z y n y ?  F a k te m  je s t , że 
e m ig ra c ja  sezo n o w a i s ta ła , z e  \\»śł do,- m ia ­
s ta , z je d n e j p ro w n e ji do d ru g ie j, z k ra ju  do

kraju, ze Starego Kontynentu do Nowego, że' 
emigracja indywidualna i  masowa należy do 
tych a jieolutn id i konięczmości socjalno-pali- 
tyicznicli, których' doniosłego znaczenia żaden 
ilmz łfsla.uu z.’t!poz‘igiiwać nie merże. Tym ufctR 
lieznAśo^aii przypisać, w peaynej mierze, na 
leż> posłuch, jaki dok-tryna neónialthuzijajij.zmu 
w szerokich masach znajduje obecnie.. 1’esy 
mizm to przedwczesny, nieuz.nsaidr.iony i o 
wiale szkodliwszy, aniżeli na pierwszy rzut 
oka , znawaćhy się mogło.

B aiclz j) j> oży łeczną, w i'ęćz n iezb ęd n ą w a l­
ką 7. len ił, la.k m y ln em i jMijętia.mi o w lasino 
śjd acii „ ch le b o d a w cz y ch  ' z iem i p odjęli u c z e ­
n i ró ż n y cli liarodoyyości, w y k a  ż u ją c  d an en ii 
rzeczo w em i n a jz u p e łn ie jsz ą  ptoniKiść^' w sz e l­
k ich  ob aw , w y p o w iad an y ch  .pjrzez k a ssa n d ro  
wv<5'h dełniografów  Na s jie c ja ln ą  uw agę z a s lu - 
g u ją i w yw ody p ro fesora A lb erta  P o n c k a , z n a ­
nego geogra,fa b e rliń sk ie g o , k tó r e g o 1 d osk o n a­
le p o staw ien ia  s ilily fJy cz n iS ^ o św ie tJa ją  w sp o ­
sób n ie z m ie rn ie  in te re s u ją c y  i p rz e k o n y w u ją ­
cy  zugndnieiiYe.. „p rzelu d iiijo n ia" naegffl łda- 
nel , O gólna Roztyn niiepz,kai'wóvj’, zienni ‘wy*, 
licgi, w i-p rzyb liżen iu , 1.800 ln iljo n ó w , p odczas 
gdy w sz y stk ie  k o n ty n e n ty , razem  w z ię te , są 
w iłlcn io  w y ż y w ić-m in im u m  8  nidljaardćw istot 
lu d zk ich . Ja k ż e ż  d a le c y  p rzeto  je s te śm y  od 
c h w ili , w  k tó re j rz e c z y w iśc ie  ju ż  w id m o  św ia ­
tow ej k lę sk i głodow ej p r z y jm ie ,r e a ln e  -ksztai­
ły ! N aw et aniiiy iK‘iZ^ny n ie m ie ck i, prof. A tois 
FHiSchrr. n w ie j różow o na w y d a jn o ść *  n a sz e j 
g leby  z a p a tru ją c y  j i ę , ' '  n aw et i coi p rz y z n a je , 
iż je d jia k  15.200 m iljo n ów  osób z.ienuia zaw sze  
w y k a rm ić  zdoła.

Odmiennie przedstawia s‘ę sytuacja paszcze 
gólnyeh c-zęści świata. Jlóżnice są znaczne.
1 tak, obaj profcsorowitTzgodnie twierdzą, że 
Purr.pie grozi, i lo w niedalekiej stosunkowo 
przyszłości, osiągnięcie njajurrrrucnfS zaluduiie- 
nia, któregio ('rzikrcczenie móże mieć nnd«r 
niepożądane skutki, leli bowiem zd-micm jest 
ona w sUtnae zaipewnić utrzymanie najwyżej 
AGO miljonoiin osób, a przecież obecnie lud­
ność ąej wynosi już 100 miljonów. -ży li 80% 
kiaiim w rj „pnjemności" swojej. Periculum in 
mara... Na pociechę naszą zaznaczają'jednak 
i prof. iPjnck i jego kolega Fischer, że inne 
komtynenly znajdują się w o wiele pomyil- 
n i ej sz yc 11 w a.ru rrk ac 11 d e ino gr a f ic zri o - go spod a r- 
ozycli. WzDić <'liyx-ia,żhy Azję, z^i.miiijszkalą 
przez, 1.030 miljonów ludzi; gleba jei może z 
łatwością wyżywić lpO O  miljouów, a bodaj 
ż e 'i  1700 miljonów osób' Ainęryka południo­
wa jósiada jeszcze miejsca dla 1,200 milio­
nów nowych przybyszów Setki tysięcy hek­
tarów leżą odłogiem, a rola jest lam bardzo 
nrodzajńia, nie mówiąc już o kolosalnych prze­
strzeniach dziewiczych lasów, mogących być 
bez szkody dla krnąi wykarozowanymi. Na­
wet Ameryka PólncciFa, odpowiednio gęściej 
zaJiLdnjona, nióże bez żądne-j obawy sześcio­
krotnie powiększyć ilość teraźniejszych mie­
szkańców, stanowiącą zaledwie I fó miljonów; 
pr-id. Lenek określa je j nmxunum wyżej, gdyż 
cąTrą 1.100 miljonóay

Najkorzystniej wszakże wyglądają horosko­
py Afryki ęaaz  \ustra.lji i lam należy prze­
to skierować w d i • em igracyjny- Cala ludnoś* 
Afryki nie przekracza 140 niiljoiiów, a Iprof. 
Lenek ocenia je j pojemność na 2.300 n iljo- 
nów, co iproł Fischerowi wydaje się —  na­
wiasem B a w ią * —  zbyt optymistyczną ewa- 
luaeją i dlatego redukuje on jego niaxtmuni 
do L5G0 miljonów, oo też brzmi dosyć impo­
nująco! W  Australji różnice są —  względnie 
oprawę rozipatnijąc —  najjaisikraiwszc, ludność 
jej bowiem dosięga zaledwie ",9-ciu miljonów, 
podczas, gdy nakarm ić oną: bez, trudu może 
•fóQ miljrmów osób... Jeśli przeto psiągnęły 
Euirripa 80% , Azja 70% swojej chlebodaw­
czej wartości najwyższej, to, z drugiej stro­
ny, dla Afryki wyraża się ton stosunek, cyfrą 
7% , a dla Australji zaledwie... 2 % ! Ta garść 
danych slniy&tyicznych, będący-ch wynikiem 
długoletnich, mozolnych i sw.mierinych badań 
naulkowycli jest nadzwyzajnac wymowna i do­

n io sła . Ś w ia d c z y  o n a  b o w ie m 'n a jle p ie j, iż n ie ­
m a  dziś żad nego powodu w ie ść  d łu g ich  i k rw a  
w y ch  bojów  o „sk ra w ek  z ie m i" , n a  k tó ry m  
za,m ieszka n a d m ia r  ludinośći, n ie  m og ące j po­
m ieśc ić  się w  k ra ju ... O k azu je  się , że „ sk ra w ­
ków z ie m i" , od łogiem  le ż ą c y c h , je s t  w ie le , w .ę  
c e j ąiiiże.li p rz y sz łe , p o k o len ia  o b ro b ić  -zdo­
ła ją . v

Różne Htadomctti.
50.000 OSÓB W  EUROPIE POPEŁNIA COROCZ­

NIE SAMOBÓJSTWA Sn W n o , bardzo smn5.no 
przedstawia .si,c statystyku zamachów sam obój- 
ążycli, popełnianych obecnie w ' krajach europej- 

uskicli, zwłaszcza w zestawieniu d jfr  z odnośnemi 
daaemi przedwojąnńycli czasów. Okazuje się, ze 
na każdych 100.000 mieszkańców odebrało sobie 
w roku ubiegłym życie: :na W ęgrzech —  2(5 osób, 
w Czechach — 26, w Niemczech —  23, w Auslrji 
2*2, we Francji —  17, w Estonii —  Jó , w Szw ecji 
11, w Finlandji — 11. w Anglji —  10, we W ło- 
sizecl! —  s , w Holandji —  fi, w Xonvegji — ó, 
w lliszp an ji —  L e lc . ,  etc. AYyliczonol że ogólna 
ilość sam obójstw wynosi przeszło 50.000 ofiar, nie 

■•jest to jednak liczba dokładna woliet,' tego, iż b u t 
danych statystycznych, dotyczących R osji, powm- 
re, inform acje, otrzym ane z niektórych krajów  
Bałkańskich i innych, nie są wiamirodno.

KRW AW A BITWA RUDYCH Z SZARYMI. Trzed 
paru tygodniami obywatele m iasta lla lacz i, polo* 
żoncśrb w pobliżu ' Pekinu, rozbudzeni zostali a 
głębokiego snu nieopisanym  wprost piskiem szczur 
rów. (."dy o świcie udano sic za mury m iasta, 
okazało się, iż 'ziem ia pokryła byłą tysiącam i por 
mordowa,nycli szczurów rudego i szarego kotom , 
Widoczinie rude gry..onie zam ierzały wtargnąć do 
miastn, czem u kategorycznie posrtanowili sprzeci­
wić s-ię icli ppbratymcy o szarej sierści. Obie ąrfnjo 
wlwlczyly z niesłychaną "zaciekłością w ciągu k il­
ku godzin, lak, iż okazała się potrzeba sprowadze­
nia aż 8-u wielkich wozów, iiy uprzątnąć trupy 
z potiojowiska i pogrześć je w odpawicdniej od­
ległości, cyl m iasta, a to celem zapobieżenia ew en­
tualnej zarazie To kilku .dniach odliyto się -nowo 
starcia, jeszcze zacieklejsze, krwawsze i w iększe,—  
była to rozsthzygaja_ca bitwa, w której zwycięstwo 
uzyskali rndzi najeźdźcy, szare bowiem szczury 
zostały form alnie wytępione. Szczegół charaktery­
styczny: przeciwnicy walc.zv li z taką W n ą i za- 
pumiętaniein, że nie zw racali wcale uwagi na Ilu" 
my m ieszkańców, prze-glądających się len iu -jcd y i 
iieinii iv swoim rodzaju widowisku.

HOTEL A ROZWÓE W ANGLJI. Dzienniki lon­
dyńskie donoszą- A n gielska . ustawa małżeńska; 
uznaje rozwód jedynie na wepadek złam ania wiar 
ry m ałżeńskiej. Ludzie z dobrego towarzystwa Ur 
r/.ądzają się w sposób naslępujący. Jeżeli malż.eńi 
stwo chce się rozejść, wtedy mąz. powiada żonie, 
że o tej a o tej godzinie, tego' a tego dnia' w tym 
a tym hotelu będzie m iećj^m iłosną schadzkę: z 
kochanką Dla zupełnej' wiarygodności bierze w 
holelu rachunek, wy śtawio.ny na Jego inuę i n a ­
zwisko. Następuje proces rozwodowy, a w razie 
potrzeby hotelowa pannaępokojowa wyslępuje jako 
świadek, Fen sposób jest jedynie ■.eentlcmanlikc'‘ 
i panuje w Anglji od dawna. Znajdują się w Lon­
dynie panie, klóre hotelową część akcji biorą na 
siebie?. S.-{ lo specjalistki; którn za pewnem w yna­
grodzeniem oddają zwaśnionym małżeństwom tę 
przysługę, że z mężami w pokoju hotelowym prze­
byw ają przez pewien konieczny czgis przye.zem 
o wiarolomstwie ntoma mowy. W szystko dzieje 
się pro forma, panie występują incognito i nie 
byw ają wzywane do sądu. Istn ie ją  również po­
rządne hotele, dobrze zapisane w policji, posia­
dające odpowiedni personal, których specjalnością 
jest 'również owa akcja rozwodowa. W szystko od­
bywało się składnie, gdy nagle obecnie znaleźli 
się sędziowie, którym nie w ystarczają te dowo­
dy hotelowe i którzy żądają dowodu, że wiarołom- 
s.two zostało faktycznie dokonane Co teraz pocz­
ną amalorowie : rozwodów? Jak  się zdaje, znaidą 
sposób na obejście prawa.
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DU TS. REJESTRU HANDLOWEGO PRZY FIRMIE  
BANK BUDCWuANY Spółka akcyjna wpisano do 
datkowo: Dzień wpisu 4 stycznia 1928. W pisano 
rozwiązanie i likw idację spółki z dniem I  stycznia 
1928. Likw idatoram i m ianow ano: 1) Józefa Roż? 
kowskiego, zam ieszkałego1 w W arszaw ie, przy ul. 
W ileńskiej Nr. 13, 2) Romualda Jan a  Rogójskiego, 
zamieszkałego w Krakiowe przy ul. św. Anny 9. 
3) Ignacego Marchwickiego, zamieszkałego w W ar­
szawie przy ul. W spólnej 313. i)  S tanisław a Che- 
chelskiego, zamieszkałego w W arszawie, przy uL 
W lleńskiej 2 J , którzy będą podpisywali spółkę w 
ten sposób, że pod brzm ieniem  firm y z dodatkiem 
w likw idacji dwóch likwidatorów um ieści swe pod­
pisy. W ykreśla się członków D yrekcji i Prokuren­
tów, a m ianow icie: Członków D yrekcji: D yrektora 
Józefa Radziejowskiego, zam. w W arszaw ie, przy 
ta. .Meje Jerozolim skie Nr. 93,. dyrektora Józefa  
Rożkowskiego, zam.' w W arszawie., przy ul. W i­
leńskiej J3 . Prokurentów: Jan in ę Ptaszyliska, za ­
m ieszkałą w W arszaw ie, przy ul. Złotej 59, Jan in ę  
Taranków nę, zam w W arszawie, przy ul. B rac­
kiej 23, Em anuela Goczałkowskiego, zam. w Ka 
lisizu, Irenę Biskupską, zam. w Kaliszu i Rom ual­
da Ja n a  Rogójskiego, zam. w W arszaw ie, przy ul. 
Tarczyńskiej Nr. 17. Oddział Spółki w Kaliszu zw i­
nięto z dniem 1 stycznia J928. Siedziba Oddziału 
Spółki w W arszawie umieści się w loKalu Polskie­
go Banku Komunalnego w W arszaw ie, Plac Na­
poleona 7. W pisano na podstawie uchw ały Nad­
zwyczajnego W alnego Zgromadzenia z 17 grudnia 
1927 i uchwały Bady Zawiadowczej z 29 paździer­
nika 1927. 302

Kraków, 2 stycznia 1928.
Sąd Okręgowy j. Handl. O. II.

■- „  D ru k a rn ia  „ l lu3 lrow anego  K urye ra  C odz iennego"  —  K raków , W ielopole 1, pod za rz ą d e m  Feliksa  Korczyńskiego:


